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F 0 Z S4 A N, IG sierpnia.
Na polu walki zaległa od kilku dni ct- 
którą raz po raz przerywają tylko rekone- 

isowe potyczki. Jeżeli Turcy nie odważą się 
kroki zaczepne, to tak wnet żadua walniejsza 

;wa nie będzie stoczoną, gdyż Moskale w ża- 
sposób nie mogą prędzój uderzyć na oszań- 

ane pod Rasgradeni i Plewną obozy tureckie, 
-jóki nie nadciągną takie posiłki, któreby im 
Ezebną nad nieprzyjacielem dały przewagę. Nie 
jmujemy bezczynności Turków, którzy ze sto- 
(tą spokojnością patrzą na gromadzenie się Mo­
bili, uzupełnienie przerzedzonych ich szeregów, 
Wygotowywanie bez przeszkody dalszych opera- 

i czekają zrezygnowani na nowy napad, 
jry zapewne z większą siłą i lepszą taktyką 
Izie przeprowadzony jak pierwszy. Bezczyn- 
ść ta może się stać fatalną dla Turków, zwła- 
za, gdyby armia rosyjska między Rasgradem 
Plewną skoncentrowana, rzuciła się całą siłą 
Mehemeta Alego, aby przeciąć komunikacyą 

ędzy Szumią i Ruszczukiem, albo też uderzyła 
Osmana baszę, aby opanować drogę do Sofii 

¡achodnich Bałkanów. Kiedy tego ataku na 
sgrad lub Plewnę spodziewać się można, nie 
lobna dzisiaj oznaczyć, nastąpić on kiedyś 
lsi, bo to jest jedyny sposób wydobycia się 
deszczy tureckich. Jeżeli atak ten się uda, 
izie można powiedzieć, że klęski pod Plewną 
szły na dobre Moskalom, w przeciwnym razie 
mpanią tegoroczną trzeba będzie uważać za 
ińczoną. Doniesienia T i m e s a z teatru wojny 
lwią wprawdzie o tein, że Rosya już teraz zre- 
gnowała w roku bieżącym na wszelkie opera- 

po drugiój stronie Bałkanu, nie podobna 
Inak temu dać wiary, boć jej nie mało na 
n zależeć musi, aby wojnę ukończyć jak naj- 
ędzej. Times mógłby wtenczas tylko mieć 
iszność, gdyby posiłki nie miały nadejść dość 
iześnie, armia bowiem rosyjska w obecnym 
inie nie jest zdolną podjąć ofenzywy. Szeregi 
iskiewskie są bardzo przerzedzone i to nietylko 

broni tureckiej, lecz od chorób najrozmait­
ych , zwłaszcza dysenteryi i febry zgniłej, 
óre towarzyszą zwykle wojnom na wschodzie, 
■mią skompletować może chwilowo tylko kor- 
s gwardyi i kilka zmobilizowanych dywizyi, 
óre zaledwie w połowie września nadejdą na 
downią wojny, inne zaś oddziały uruchomione 
trzebują kilka miesięcy czasu, aby dostate- 
nie w służbie wojskowej wyćwiczyć się mogły, 
takiem położeniu rzeczy nie można oczekiwać 

ircia ważniejszego tak wnet. Z drugiej strony 
uże wojna skończyć się dla Rosyi bardzo smu- 
ie, gdyby armii jej nie udało się przed nadej- 
iem zimy zająć silnych stanowisk lub warowni 
zed Bałkanem.

Dzienniki niemieckie przyjazne Turkom jak 
ordd. A lig. ZtgiNat. Ztg rozpisują się 
eroko o okrucieństwach tureckich, ogłaszają 
zliczne sprawozdania pruskich oficerów służą- 
ch w wojsku rosyjskim o gwałtach bezecnych 
ełnianych przez żołnierzy tureckich, a tem 
mem dopomagają urzędowym i połurzędowym 
¡łanom rosyjskim do zbijania oskarżeń podno- 
niych przez Fortę i odpłacają się jej w dwójnasób 
^sprawozdania ajentów politycznych Anglii i 
jmych korespondentów niezależnych pism. Do 
ir rzowstwa w tym względzie doprowadza N o rd.

Ig. Ztg, która nie podaje żadnych doniesień 
¡pkrucieństwach moskiewskich, a jeżeli już 
wiiankować o nich musi, umie je doskonale 
jp-omaczyć i obronić, za to całe łamy zapeł- 
' opisami okrucieństw tureckich. Nie ulega 
tpliwości, że Turcy nie oszczędzają swych nie- 
zyjaciół i pastwią się na nimi, oddając wet za 
st, aleć za to całej winy jak Nordd. Allg. 
tg i tutti ąuanti nie można zwalać na Tur- 
w a Moskali znanych z barbarzyństwa ze wszy- 
liego obmywać. Odpowiedzialność za te wszy­
cie okropności spada na tego, który wojnę tak 
raszliwą wywołał. Przytem nie trzeba zapo- 
inać, że car Aleksander w swój proklamacyi 
' Bułgarów wezwał ich formalnie do udziału 
wojnie, że więc nie jest to winą Porty, jak 
ord. Allg. Ztg chce wmówić, jeżeli ludność 
ahoinetańska Bułgaryi się broni i mści. Za- 
iwiać tylko może, że wobec tak okropnej rzezi 
dzi, mocarstwa neutralne nie położą wnet 
Aca wojnie tak hańbiącej cywilizacyą euro-
jską.

Przedwczoraj zamknięto parlament an­
ielski odczytaniem orędzia królewskiego.

W orędziu tóm mówi królowa ua wstępie o przy­
jaznych stósuukach Anglii do wszystkich zagra­
nicznych mocarstw. Ustęp odnoszący się do 
kwestyi wschodniej brzmi: „Usiłowania, które 
podjąć kazałam z całą gorliwością od samego 
początku zamieszania we wschodniej Europie, 
aby utrzymać pokój ogólny, nie odniosły niestety 
żadnego skutku. Kiedy wybuchła wojna pomię­
dzy rosyjskióm a otoinańskióm cesarstwem, 
oznajmiłam mój zamiar zachowania neutralnego 
stanowiska, jak długo interesa kraju 
.nie będą naruszone. Obszar i natura tych 
interesów została takżę ściśle określoną w nocie, 
którą kazałam przesłać rosyjskiemu rządowi. Na 
to nadeszła odpowiedź oświadczająca przyjazne 

,usposobienie Rosyi. Skoro nadarzy się pomyślna 
sposobność, aby zaproponować przywrócenie po­
koju na podstawie warunków, które tak honorowi 
stron wojujących 3ak i ogólnemu bezpieczeństwu 
i dobru reszty narodów będą odpowiednie, nie 
zaniedbam wytężyć wszystkich sił, aby pokój 
przyszedł do skutku. Gdyby w czasie wojny 
miały być naruszone prawa mej monarchii albo 
narażone ua szwank, natenczas liczę z ufnością 
na wasze poparcie celem obrony i utrzymania 
tych praw.“ — W dalszym ciągu orędzie po­
święcone jest wyłącznie lokalnym interesom. 
Dla tego, kto pojedyńcze fazy polityki mini­
sterstwa Beaconsfield podczas całej sesyi śledził 
uważnie, mowa tronowa nie czyni żadnej niespo­
dzianki ; nie jest ona niczem innem, jedno opisaniem 
oświadczeń rządowych, dawanych tylokrotnie 
w obydwóch Izbach. To też wielka część wczo­
rajszych rannych dzienników wyraża zdanie, że 
w orędziu przebija zamiar utrzymania pokoju 
i potwierdzenie polityki warunkowej neutralności 
przez lorda Beaconsfield reprezentowanej. Stan­
dard sądzi, że emfatyczny ton orędzia każę 
wnosić o większej jedności w gabinecie. — Lord 
Beaconsfield i lord Derby nie opuszczą Londynu 
i jego okolicy podczas jesieni, gabinet zaś w krót­
kim już czasie ma się zebrać na naradę. Frem­
denblatt dodaje, że z powodu krytycznego 
położenia ministrowie ułożyli pomiędzy sobą, aby 
podczas feryi parlamentarnie nie oddalaćsię od Lon­
dynu więcej nad jeden dzień drogi, by na każdy 
wypadek prędko zjechać się mogli. — Pożyczka 
turecka półtrzeeia miliona funtów szterlingów, 
jaka przyszła do skutku w Londynie nie bez 
przyczynienia i zagwarantowania przez rząd an­
gielski, wywołała ogromne niezadowolenie w dzien­
nikach berlińskich przyjaznych Rosyi. Nation. 
Ztg, stojąca na straży cywilizacyi i humanizmu 
19 wieku, woła z emfazą: Czyż ożywiając na 
nowo środkami zewnętrznemi strupieszałe pań­
stwo, nie przedłuża się wojny barbarzyńskiej ? 
złoto angielskie nie pracuje dzisiaj wcale w du­
chu cywilizacyjnej polityki! Mybyśmy tylno ży­
czyli redaktorom N a t. Ztg, aby kiedyś na wła­
snej osobie doświadczyli cywilizacyjnego knuta 
moskiewskiego!

O nowej misyi Bośniaków, ale już nie 
do cara, lecz do cesarza Franciszka Józefa do­
nosi N. W. Tageblatt. Powstańcy bośniaccy 
mieli wysłać Dragowicza do Wiednia, aby cesa­
rzowi wręczył petycyą o okupacyą Bośnii przez 
wojska austryackie.

Nad adresem sejmu galicyjskiego 
radzi obecnie komisya i w sobotę ma już goto­
wy projekt w Izbie złożyć. Czas przestrzega 
przed wciąganiem zewnętrznej polityki do adresu 
i czyni uwagę, że od zjazdu w Ischl trójcesarski 
związek się wzmocnił a ztąd nadzieje Polski 
znacznie osłabły. Jedno jedyne słowo, mogłoby 
przyszłość Polski zniweczyć. Czas przytacza 
analogiczny przypadek w Kongresowej Polsce, 
w której przesadzony adres do cara Aleksandra, 
sprowadził nieszczęścia na Polskę. Czas ma 
słuszność; żądając za wiele możemy utracić 
wszystko. Polska sprawa może się spodziewać 
wiele od Austryi, ale od Austryi, która się wy­
zwoli z przyjaźni rosyjskiój i z związku z Niem­
cami. Trzy mocarstwa rozbiorowe w połączeniu 
mogą tylko nowe ciosy dla nas obmyślić. Dla 
tego nie czas wyrywać się dzisiaj z każdem go- 
rętszem słowem. Nauczmy się chodzić nie za 
popędem gorących serc naszych, ale za wska­
zówkami zimnego wyrachowania politycznego. 
Polityka rozumna na doświadczeniach tyloletnich 
oparta powinna kierować dzisiajwszelkiemi naszemi 
przedsięwzięciami, a nie chwilowe zadowolenie 
z tego, że się znowu na widownią wywołało cień 
znękanej Polski i że przez kilka dni Europa o 
nas mówić będzie. O tej stronie politycznśj 
adresu lwowskiego zapomniał też autor umiesz­

czonego poniżój artykułu „Z ustronia,“ którego 
wywody logiczne dużo mają słuszności za sobą, 
i w każdym innym czasie i okolicznościach 
mogłyby znaleść powszechne uznanie i zasto­
sowanie.

Listy z ustronia.
IV.

(Galicyjski adres do tronu *).
Po wielekroć konstatowano podczas teraźniej­

szego zawikłania, zwanego kwestyą wschodnią, 
doniosłość sprawy polskiej; z różnych stron 
podnoszono jej zasadnicze znaczenie, dzięki któ­
remu, pomimo wszelkich usiłowań dyplomacyi, 
aby to żywe widmo pogwałcenia praw między­
narodowych, oraz bezpośrednią przyczynę rozpa­
noszenia dążności zaborczych usunąć z widowni, 
nie daje się ona ani zapomnieć ani ubezwładnić 
powagą rezolucyi gabinetowych. I dziwna! Zni­
szczono państwo polskie, a dzieło zniszczenia 
narodu prowadzi się z wszelkiem możliwem wy­
tężeniem; rozebrano ziemie i wykreślono z karty 
Europy ślad granic polskich od Bałtyku do Eu- 
xynu, od Łaby po Dnieprowe progi; Polski nie 
ma, powiedzieli sobie, któżby się z trupem po­
trzebował rachować! A przecież ile razy zara­
żone martwotą ducha drgnie cielsko starej Euro­
py, psując szyki mądrych politycznych syste­
mów, — wzrok wielkich mocarzy mimowolnie 
zwraca się w stronę okrwawionych niw nadwi­
ślańskich , jakby w obawie, czy z tej „trumny“ 
nie oz wie się gromowładny głos sądu, czy ztam- 
tąd nie wstanie postać nieśmiertelnej idei, którą 
Bóg wlał w dzieje narodów, by zażądać rachun­
ku i zadośćuczynienia. Dziś więcej niż kiedykol­
wiek występuje na jaw postać i imię Polski, 
w Europie głośno o niej, a w gabinetach mini- 
steryalnyeh, chociaż zewnętrznie starają się uni­
kać potrącania o tę „drażliwą kwestyą“, — sta­
nowi ona niemniej poważny czynnik, mogący 
być w danym razie użytym na korzyść tych lub 
owych „własnych interesów." W kraju też, 
wśród nas naturalnym porządkiem, musiało się 
obudzić żywsze zainteresowanie wypadkami ze­
wnętrznemi, a powszechne prawie zapatrywania 
zeszły się w tem, że o ile roztropność nakazuje 
nam zachować się jak najspokojniej w domu, 
tyle niezbędnem jest, aby się dał słyszeć głos 
jakiś kompetentny, jakiś wyraz opinii Polski 
o sytuacyi dzisiejszej, któryby ze względu na 
źródło pochodzenia swego mógł i powinien być 
słyszanym w Europie. Głos taki ze strony pol­
skiej tein większą i podwójną ma obecnie wagę; 
raz, że Moskwa wywiesiła wcale niedwuznacznie 
zaborczy sztandar zjednoczenia Słowiańszczyzny 
pod egidą caratu, Słowiańszczyzny, w której Pol­
ska moralnie przodujące dzierży stanowisko, 
a dalej, że Moskwa występuje w roli oswobodzi- 
cielki uciśnionych, podczas gdy skatowana Pol­
ska wcale co innego świadczy o intencyach cy- 
wilizatorów carskich.

To zaznaczywszy jako punkt wyjścia dla 
myśli, jakie rozwinąć ¡chcemy w niniejszym ar­
tykule, nie mamy potrzeby reasumować zdań 
wypowiedzonych już w tej materyi, głównie za 
pośrednictwem organów publicystycznych. Osta­
tecznie, w tej chwili rzecz stoi na tem, że obo­
wiązek podniesienia głosu polskiego wielu kła­
dzie na sejm galicyjski, podczas gdy są, którzy- 
by niechętnie widzieli takie wkraczanie lwo­
wskiej Izby poselskiej na teren niby pozakra- 
jowy. Jako forma odezwania się sejmu poda­
wany jest adres do tronu. W kwestyi tej prze­
cież, czy sejm lwowski powinien się odezwać, jak 
niemniej, czy i w jakim stopniu mógłby to uczy­
nić, zdania są dotąd tak dobrze jak podzielone. 
Wobec tego pozwólcie, że wypowiem słówko 
o tak ważnym przedmiocie, opierając się nie 
tylko na ogólnikowym na interes polski poglą­
dzie, lecz także na dość bliskiej znajomości gali­
cyjskich lokalnych i prawnopolitycznych stó- 
sunków.

*) Jakkolwiek nie godzimy się na wszystkie wy­
wody szanownego autora, to jednak artykuł jego ze 
względu na to,' że zawiera wiele trafnych poglądów, 
sprawę adresu ocenia z innego jak znano dotychczas 
rozprawy dziennikarskie stanowiska, a przez to do le­
pszego wyjaśnienia rzeczy się przyczynia, umieszczamy 
w całości. Zwracamy zresztą uwagę czytelników na zda­
nie nasze wypowiedziane powyżej w przeglądzie. (Przyp. 
Red.)

Z góry uprzedzam, że chcę podnieść głos 
za tem, aby sejm galicyjski w adresie do tronu 
dał wyraz opinii polskiej o wypadkach toczących 
się u granic państwa habsburgskiego, wyraz pe­
łen spokoju i powagi, jakie przystały reprezen­
tantom zasłużonego w dziejach narodu, ale przy­
tem stanowczy i uiepołowiczny. — Mamże czy­
nić tu zastrzeżenie przeciw ewentualnej insynu- 
acyi, że przemawianie za odezwaniem się sejmu 
galicyjskiego o wypadkach wschodnich znaczy, 
jak to niektórzy chcą utrzymywać, solidaryzowanie 
się z t. z. liberałami czerwonymi, którzy usiłują 
przez organa swoje w rodzaju Dziennika 
Polskiego itp. pchnąć naród na drogi poli­
tyki awanturniczej ? Sądzę, że to rzecz zbyte­
czna. Zarzut podobny mógłby mi uczynić chyba 
ktoś zupełnie nieobznajmiony z położeniem rze­
czy, jak to z dalszych ma wyniknąć motywów, 
a już sam znany zaszczytnie charakter pisma, 
z którego gościnnych zawsze dla uczciwie wypo- 
wiedzianój myśli łamów korzystam, jest mi do­
stateczną tarczą.

Więc tedy, według mnie, adres do tronu, 
uchwalony już w zasadzie przez sejm, powinien 
mieścić w sobie ustęp o wypadkach wschodnich, 
który w sposób odpowiedni godności aktu wyra­
żałby zdanie o niebezpieczeństwie, jakie zagraża 
religijnym i politycznym interesom ludów 
austryackich ze strony polityki moskiewskiej, 
oraz nadzieję, że rząd cesarsko-austryacki otoczy 
teraz i na przyszłość interesa te należytą opie­
ką, a nadto weźmie na uwagę, celem usunięcia 
ich na właściwej drodze, nadużycia i gwałty, ja­
kich rząd moskiewski dopuszcza się w Polsce na 
religii i narodowości. Przez stósowną stylizacyą 
możnaby też podnieść prawne motywa tego kroku 
sejmu, uwydatniające się aż nadto same przez 
się wobec tego względu, że ucisk ten, praktyku­
jący się na narodzie jednym i tym samym i na 
jednej i tej samej wierze, które sejm reprezen­
tuje, a rozpostartej tuż u granic Galicyi, bez­
pośrednio oddziaływa w wysokim stopniu na 
stosunki tegoż królestwa koronnego cesarza Au­
stryi, Wszakże sejm galicyjski w roku prze­
szłym widział się w konieczności dawać z fun­
duszów krajowych zapomogę na wsparcie rodzin 
kapłanów unickich wygnanych przez Moskwę; 
wszakże jest rzeczą udowodnioną, że agitacya 
agentów moskiewskich w Galicyi rozpościera po­
lipowe ramiona; rząd może tego nie chcieć wi­
dzieć, ale czy to nie dosyć silne motywa do 
odezwania się. reprezentacyi kraju, aby rząd spoj­
rzeć w tę stronę raczył? Galicya jest bezpo­
średnio w własnym domu zagrożoną przez poli­
tykę moskiewską a reprezentacja Galicyi ma 
prawo i obowiązek o polityce tej do korony prze­
mówić i to przemówić ■ ze stanowiska polskiego. 
Nie jest to żaden akt nielojalny lub rewolucyj­
ny, owszem najczystsza lojalność austryącka łą­
cznie z patryotyzmem polskim krok taki naka­
zują. Głos sejmu galicyjskiego będzie poważny 
a słyszany wszędzie, gdzie należy, choćby się do 
tego nieprzyznawano i choćby on nie sprowadził 
żadnych pozytywnych rezultatów.

Czemuż więc, wobec takiego stanu rzeczy, 
d ją się słyszeć zdania przeciwne adresowi, 
a właściwie przeciwne wspominaniu w nim 
choćby słówkiem o Moskwie i o narodzie pol­
skim ? Zobaczmy. Argumenty, któremi się po­
sługują przeciwnicy męzkiego wystąpienia sejmu, 
są natury czysto negatywnej; dodatniego mo­
tywu nie mają żadnego, przynajmniej sądząc 
z tych głosów, jakie się z Galicyi do nas przez 
referaty dziennikarskie dostały. Mówią tedy naj­
przód, że sejm nie ma prawa przemawiać o za­
granicznej polityce monarchii, że cesarz może 
adresu takiego nie przyjąć, że nawet sejm może 
się narazić na rozwiązanie, że głos podniesiony 
wbrew interesom Moskwy odbije się na skórze 
Kongresówki i krajów zabranych, że wreszcie na 
nic to się nie przyda, chociażby sejm przemówił 
coś w sprawie wschodniej, ho rząd austryacki 
głosu jego nie posłucha, zrobi, co sam zechce 
i adres pozostanie bezskutecznym. Co do pierw­
szego z przytoczonych tu argumentów zwrócę 
tylko uwagę na tę okoliczność, że sejm galicyj­
ski przedewszystkiem ma prawo, statutem orga­
nicznym zapewnione, przemawiać w sprawach 
bezpośrednio dotyczących interesów i bytu ludno­
ści, którą reprezentuje; a wobec tego, gdyby mu 
nawet można odmówić prawa głosu w kwestyi 
n. p. wojny hiszpańskiej na Kubie, to nigdy nie 
można odmówić mu tego prawa w kwestyi tak 
dobrze, jak wewnętrznej, bo powiązanśj ściśle 

i węzłem nierozdzielności narodowej i religijnó4l



poręczonej przez traktaty międzynarodowe Pola­
kom. (Cóż znaczą traktaty dzisiaj i cóż z nich 
pozostało ? Przyp. Red.) A taką kwestyą 
jest dzisiejszy konflikt wschodni i więcej 
jeszcze nieustające mordy moskiewskie w Pol­
sce. Czy cesarz adres przyj mie lub nie, to 
zostawmy cesarzowi. Faktem jest, że wszyst­
kie niemal błędy, jakie popełnili politycy 
galicyjscy, miały swoje źródło w tóm, że 
oczekiwali oni zwykle jakiegoś cudownego obja­
wienia. aby z góry wiedzieć, co też wysoki rząd 
myśli o tym lub owym przez sejm czy delega- 
cyą zamierzonym kroku; wynikła ztąd niepra­
wna a faktyczna supremacya rządu nad ciałami 
prawodawczemi galicyjskiemi, której owocem jest 
uszczuplenie praw autonomicznych: boć jeśli ro­
bimy tylko to i tylko tyle, ile nam ktoś łaska­
wie pozwoli, jeśli oddajemy dziś w ręce rządu 
każdorazowy wymiar, o ile mamy korzystać 
z praw, o któreśmy się wczoraj dobijali a które 
w całości stoją nam otworem, to naturalnie ów 
rząd mierzy nam tyle, ile to dla niego dogo­
dniej. Rozwiązaniem niechaj się sejm lwowski 
nie trwoży: cóż mu zagraża? w najgorszym ra­
zie ponowny wybór tych samych posłów, gdyby 
się rząd poważył do takiej ostateczności posunąć, 
w co jednak ani na chwilę nie wierzymy. Toż 
może zechce kto straszyć nawet zawieszeniem 
konstytucyi dla Galicyi ?

Nie wytwarzajcie sobie próżno strachów, 
w rodzaju kominiarzy, którymi straszą dzieci, 
chyba, że chcecie zostać politycznemi dziećmi!

(Alboż to nie ma innych jeszcze sposobów 
gnębienia Polaków w Galicyi ? Przykładów do­
starcza zabór moskiewski i inne ziemie polskie. 
Przyp. Red.)

Równej wartości jest wzgląd podniesiony już 
podobno przez jednego z posłów we Lwowie, że 
za adres galicyjski Moskwa będzie się mścić na 
Polsce w swoich granicach. My jesteśmy prze­
konani najświęciej, że Moskwa zawsze praktykuje 
na nas eksterminacyjną robotę wszystkiemi si­
łami, jakiemi rozporządza, i tak samo będzie po 
ukończeniu obecnej wojny. Słaba sfolguje, sil­
niejsza — ściśnie więzy, bez względu na to, 
choćby nawet sejm galicyjski wyraził w adresie, 
aby Austrya pomogła Moskwie do zduszenia 
Turków.

Pozostaje właściwie jeden tylko punkt opo­
zycyjny, który ma pozorną za sobą wagę, t. j. że 
głos sejmu galicyjskiego nie zdoła wpłynąć na 
politykę gabinetu austro-węgierskiego, a zatem 
byłby bezcelowym. Na to, powierzchownie rzecz 
biorąc, możnaby się zgodzić. Nigdy nie sądzili­
śmy na seryo, aby Austrya w obecnej wojnie 
wystąpiła przeciw Rosyi, a teraz już wszelką pod 
tym względem straciliśmy nawet nadzieję. Zjazd 
w Ischl stanowi dowód, przy którym nikną wszel­
kie komentarze. Ale też względnie do adresu 
galicyjskiego nigdy nie zgrzeszyliśmy takim nad­
miarem politycznej naiwności, jakiego potrzeba, 
aby za cel adresowi galicyjskiemu kłaść pewne 
kierownictwo międzypaństwowej polityki Austro- 
Węgier. Dla tego też, aczkolwiek nie łudzimy 
się, iżby adres miał decydująco wpłynąć na 
politykę austryacką, przemawiamy jednak za nim 
— pominąwszy nawet możliwe skutki jego w po­
lityce chwili — ze względów jedynie i tylko z a- 
sadniczych. Przykładem godnym naślado­
wania służy w tej mierze walka kościelna i na­
rodowościowa wasza w zaborze niemieckim. 
Wszakże owe liczne kampanie parlamentarne, 
które Wielkopolsce szczególny szacunek zjednały 
na całym obszarze Ojczyzny naszej i nawet 
u obcych, owe setkami tysięcy podpisów okry­
wane petycye, mowy i rezolucye wieców ludo­
wych itd. — wszakże to wszystko z góry ska­
zane było na przejście do porządku dziennego 
w sferach państwowych i doraźnych rezultatów 
nie wydało żadnych. P. Bismarck powiedział 
przecież w parlamencie do posłów waszych otwar­
cie : „Panowie wystąpicie z wnioskami na korzyść 
języka polskiego, — my wam odpowiemy pra­
wami na korzyść języka niemieckiego“, — a prze­
cież posłowie te wnioski stawiali; wmawiano 
w przedstawicieli waszych, że oni reprezentują 
w Izbach tylko poddanych pruskich — a prze­
cież oni zawsze uważali się za reprezentantów 
praw całego narodu! I na cóż to wszystko? 
Przeciwnik zignorował głosy wasze, petycye wrzu­
cił do kosza i zrobił tak, jak zechciał, na prawie 
siły oparty. A jednak wyście nie zaniedbali 
i nie zaniedbujecie żadnej sposobności do upo­
mnienia się o prawa swoje, choć bezskutecznie. 
Dla czego ? Bo tak każę zasada obrony wiary 
i narodowości, boście czuli obowiązek sumienia 
wobec rozdartej -Ojczyzny, który wam kazał stać 
zawsze na czatach, aby nietylko krwią znaczyć 
nieśmiertelność ziemską jej żywota, ale też da­
wać świadectwo jej praw i jej zasług dziejowych 
wobec wrogów i świata! (Na porównanie to nie 
zgodzilibyśmy się zupełnie; nasze położenie jest 
zupełnie inne od Galicyi, do stracenia nie mamy 
już nic, to też obrony interesów naszych naro­
dowych i żywotnych nie powściąga żadna obawa 
o utracenie praw, lecz właśnie obowiązek rato­
wania od zagłady to, co jeszcze odwoływaniem 
do sumienia i sprawiedliwości ciał parlamentar­
nych w Niemczech i wyjawianiem krzywd naszych 
przed Europą, uratować z tych praw można, 
do tej obrony koniecznie zniewala. Przyp. 
Redakcyi.).

Sprawa z dzisiejszym adresem galicyjskim 
jest zupełnie anologiczna. Sejm lwowski staje 
tu na stanowisku moralnem reprezentacyi narodu, 
który choć ujarzmiony politycznie, zna i czuje 
znaczenie swoje w rodzinie ludzkiej i cywilizacyi, 
której zasad ignorować nie chce i nie może.

Słowo polskie, rzucone w owę dyplomatyczną re­
tortę, w której smażą narody, wsiąknie bez wi­
domego skutku, ale wniesie tam czynnik, który 
nie zaginie, a w chwili, gdy Austrya zbierać 
zacznie gorżki owoc teraźniejszej polityki swojej, 
głos ten dopiero potężnego nabędzie znaczenia.

Z tych powodów radbym widział, że sejm 
galicyjski umie oceniać sytuacyą i intencye 
uarodu, że umie nadto stanąć na wysokości swego 
zadania. Naród cały daje mu mandat po temu. 
Chcę wierzyć, że zadanie podejmie i wykona 
godnie. Inaczej trzebaby zwątpić zupełnie o na- 
szój podkarpackiej braci.

Kor o ni ar z.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN .

Z Kongresówki, 12 sierpnia.
O Nowo nakazany pobór do wojska i ener­

giczny spis ludności, począwszy od 18 do 47 lat, 
wywołały wszędzie smutne wrażenie u nas.... 
Wojna tocząca się pochłania ogromne ofiary 
z krwi polskiej -- nie ma rodziny u nas, któ- 
raby w szeregach moskiewskich nie miała naj­
bliższych sercu osób.... Stosunkowo w walkach 
z Turkami więcej ginie Pola!:ów, aniżeli Moskali, 
bo wyżsi dowódzcy moskiewscy, te pułki, w któ­
rych się znajduje znaczniejsza część Polaków, 
wysyłają umyślnie na miejsca bardziej zagrożone 
niebezpieczeństwami. Umieją oni nawet sławić 
przed szeregiem głośno „izwiestnuju chrabrost 
Paljakow,“ (znaną odwagę Polaków), gdy tego 
potrzeba. Gdym jechał koleją z Warszawy ku 
Włocławkowi, znajdował się ze mną w wagonie 
pułkownik w tych stronach z wojskiem konsy- 
stujący, z którym znaliśmy się osobiście, choć 
nie blisko, ale w podróży wszczyna się rozmowa 
nawet z zupełnie nieznajomymi, a cóż dopiero, 
jeżeli się spotka znajomych. Rozmowa, natural­
nie nasza, po kilku ogólnikach, zeszła na wojnę..- 

— Eh! ten Krtidener — mówił do mnie 
pułkownik, machając ręką — t głupiec... choć
Niemiec....

— A dla czegóżby w Niemcach nie miało 
być tego rodzaju ludzi — wtrąciłem niezna­
cznie. ...

— Nu, to niech ich tam sobie trzymają, 
ale po co nam ich tu przysyłać, alboż ich w 
Rosyi mało i bez tego ?...

— Zapewne....
— Pan pewno nie słyszał, że ten Krtidener 

to w jednóm miejscu, kiedy podczas bitwy parę 
szwadronów ułanów miało szarżować na Turków, 
dla tego, że pomiędzy tymi ułanami, byli prawie 
wszyscy Polacy, kazał grać po syguale atakowym: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!...“

No i cóż, atak się nie udał ?...
— At, gorzej jeszcze!...
— Cóż takiego?...
— Cały jeden szwadron, jak usłyszał „Jesz­

cze Polska nie zginęła,“ «tak pomknął z kopyta.... 
i uciekł do Turków.... Bo widzisz pan u nas, 
to głośno w armii gadają, że od Turków przyj­
dzie lepszy los dla Polski — a panowie Polacy, 
tak dali Bóg lepiśj życzą Turkom, jak nam — 
to nam wiadomo.... A pan myśli także, iż 
Turcya Polskę zbawi — hę?...

— To jest... ja... tego... uważa pan puł­
kownik... w politykę się nie wdaję.... A pro­
pos, czy nie słychać tu co około Włocławka o 
Colorado?

— Cóż to to jest ?...
— Robak — o, taki... co lubi kartofle....
— Aha — nie, nie wiem....
Szczęściem pociąg stanął w Włocławku i 

rozmowa nasza przerwała się ku wielkiemu me­
mu zadowoleniu, gdyż wchodziła na grunt bardzo 
niebezpieczny.

W sferach wyższych wojskowych krążą wie­
ści, że sam cesarz osobiście ma dowodzić bitwą, 
której się obecnie spodziewają pod Plewną i że 
w tym celu zgromadzić mają osiem korpusów. 
Bliski czas pokaże, czy prawdziwą jest podobna 
wersya. Ma się rozumieć, wiadomo każdemu, że 
cesarz Aleksander nie ma żadnych zdolności 
militarnych i jeżeli to uczyni, to dla nadania 
ducha wojsku, które jest zupełnie zdemoralizo­
wane nie tylko tam na placu boju, ale i tu po­
między nami. Nie widywałem jeszcze nigdy ofi­
cerów moskiewskich z tak pospuszczanymi nosa­
mi na kwintę, jak obecnie — zrobili się nawet 
potulni, tylko powiadają, że, gdyby armia ture­
cka nie miała jenerałów Polaków, Francuzów i 
Anglików, toby ich pobili od razu, ale w ten 
sposób, to nie tak łatwo, jak się tam zdawało 
z początku w Petersburgu. Powiadają tu źródła 
moskiewskie, że w najwyższych sferach rządowych 
w Petersburgu panuje ogromne niezadowolenie 
z tego, że car znajduje się przy armii czynnej, 
ponieważ przeszkadza swoją niecierpliwością prze­
prowadzeniu planów. Nie należy także brać za 
dziennikarskie bajki, wieści o gwałtownych scenach 
pomiędzy cesarzem a synem następcą tronu —

' sceny te w istocie miały nieraz miejsce, i oba­
wiają się, aby nie zaszło coś bardzo gwałtowne­
go.... Dzienniki moskiewskie objaśniają co to 
jest teraz „pospolite ruszenie“ i powiadają, że to 
już nie dawne opołczenie w siermięgach, 
lecz młodzi ludzie, składający pułki rezerwowe, 
zapasowe i pułki przeznaczone do sprawowania 
obowiązków wewnątrz państwa. To prawda, ale 
pospolite ruszenie z Kongresówki i z tak 
nazwanych zabranych krajów, według wyższej 
instrukcyi, nie zostanie właśnie „wewnątrz“ swe­
go kraju, lecz wysłane zostanie natychmiast na 
plac boju, a do „wewnątrz“ kraju przyślą na 
wpół-dzikich, łojowe świece jedzących Moskali...

Wojna moskiewsko-turecka.
* Przed Bałkaucni. Na polu walki 

głucha ciągle zalega cisza. Ten brak inicyatywy, 
to odporne stanowisko, jakiego Turcy upornie 
się trzymają, poczyna nawet prawdziwych Turcyi 
przyjaciół niepokoić. Standard pisze: Jeżeli 
żaden z trzech otomańskich jenerałów nie zdolen 
rzeczywiście przejść do kroków zaczepnych, to 
Turcy, mimo ich podziwienia godnój waleczności, 
muszą w końcu być pobici. Jeżeli Turcy tak 
dalej spokojnie, jak dotąd, stać będą, to Moskwa 
z takiemi wystąpi do boju siłami, z jakiemi 
uderzyły północne Stany na armią Stanów po­
łudniowych w ostatnich latach amerykańskiej 
wojny domowej. Bronić silnych pozycyi, jest to 
rzeczą dobrą, ale zwycięztwa ostatecznie niepodo­
bna odnieść samą taktyką odporną i to tern wię­
cej, jeżeli strona nieprzyjacielska znacznie wię- 
kszemi od strony drugiej rozporządza siłami. 
Jeżeli jenerałowie tureccy nie porzucą tej nie­
szczęsnej defenzywy, to zostaną otoczeni tak, jak 
Bazaine w Metz, i pobici, nie mogąc liczyć na 
żadną odsiecz. Ze Moskale nie zaczepiają — 
pisze Presse — jest rzeczą naturalną, gdyż 
muszą naprawić wszystkie błędy, jakich się do­
puścili ; zgromadzają posiłki i kompletują ubytki, 
powstałe wskutek straszliwych klęsk pod Ple­
wną; ale że armia turecka na wszystkich pun­
ktach i końcach teatru wojny nie daje znaku 
życia, tego nie można pojąć. Z zachodu i połu­
dnia grozi dotąd armii moskiewskiej nie małe 
niebezpieczeństwo, mimo to Osman, Mehemed 
Ali i Sulejman stoją spokojnie i cała czynność 
ich ogranicza się na coraz silniejszem fortyfiko- 
waniu zajmowanych przez nich pozycyi, przez co 
zdają się zapowiadać, iż nie myślą przejść do 
kroków zaczepnych. Wskutek takiego postępo­
wania wodzów tureckich, groźna sytuacya armii 
moskiewskiej znaeznie się poprawiła w ostatnim 
tygodniu. Moskale ściągają na gwałt z kraju 
posiłki, wzmacniają luźną komuuikaeyą pomię­
dzy pojedyńczemi korpusami a rozdrobnione siły 
koncentrują. Kiedy się walka — kończy 
Presse — na nowo rozpocznie, trudno po­
wiedzieć, gdyż Moskale działają w jak najwię­
kszej tajemnicy, tak iż trudno postawić jakąśkol- 
wiek kombinacyą.

Nie tylko z głębi Rosyi, ale i od brzegów morza 
Czarnego ściągają Moskale posiłki do Bułgaryi. 
Wszystkie oddziały, ustawione wzdłuż brzegów 
od Oczakowa do Anapy, maszerują przez Rumu­
nią nad Dunaj. Niektóre z nich przekroczyły 
już granicę rumuńską. Na kolejach żelaznych 
w Rumunii — piszą do P o 1 i t. Corr., gor ącz- 
kowy panuje ruch. Pociągi wojskowe przechodzą 
ustawicznie przez Gałacz i w przeciągu dni 20 
sprowadzi Moskwa na teatr wojny jakie 170,000 
posiłków. Wojska, przejeżdżające przez Gałacz, 
należą po większej części do rezerwy.

Telegraf doniósł przed kilku dniami, iż je­
nerał Zimmermann cofnął się na linią kolei 
żelaznej Kustendże Czernawoda. Stanowisko to 
jego — pisze korespondent Presse — lepszem 
jest od dawniejszego pod Medźidie, gdzie w woj­
sku jego z powodu używania niezdrowej wody, 
grasowała dysenterya, tak iż dziennie do 400 
ludzi chorobie tej ulegało. W Medźidie pozosta­
wił jenerał tylko załogę, składającą się z dwóch 
pułków, mniej więcej taką, jslą w Kustendży. 
Cała akcya wojenna ogranicza się. zresztą tylko 
na rekonesansach. Książę Hassan — piszą z Bu­
karesztu do P o 1 i t. C o r r. — rozpoczął pochód 
swój ku wałowi Trajana. Dotąd nie wylądowali 
Turcy w Kustendży. Eskadra ich krąży około 
portu i czeka, dopóki Hobari basza nie nadpły­
nie z wojskami z Suchumkale. Skoro to nastąpi, 
uderzą Turcy na Kustendżę. Flota turecka bar­
dzo leniwie operuje. Walki pod Suliną i Kilią, 
które wystawiano jako wielkie bitwy morskie, 
były jedynie drobnemi utaczkami parowców tu­
reckich z małemi statkami moskiewskiemu Mo­
skwa — kończy korespondent Polit. Corr. — 
nie bardzo się obawia ataku floty tureckiej na 
brzegi morza Czarnego.

Daily Telegraph sensacyjną podaje 
wiadomość, jakoby Osman basza opuścił pozycje 
swe pod Plewną i pomaszerował z całą armią 
ku południowi, ku Bałkanowi. Presse, komen­
tując nieprawdopodobną tę wiadomość, pisze, iż 
to, coby było możliwem zaraz po bitwie pod 
Plewną, dzisiaj jest rzeczą niepodobną. Dzisiej­
sze zrestą telegramy, nie wspominają nam o tern 
ani słowem. Tak samo nie widzi się nam rze­
czą wiarogodną, iżby część załogi w Ruszczuku 
miała, jak to twierdzi doniesienie Central 
News, rozpowszechnione przez Köln. Z t g. 
przeprawić się przez Dunaj, wkroczyć do Ru­
munii i wziąść wielu jeńców.

Czynpa kooperacya armi rumuńskiej w Buł­
garyi zdaje się być rzeczą ostatecznie postano­
wioną i wiele rzeczy przemawia za tern, iż już 
w przyszłej, wielkiej bitwie pod Plewną, do któ­
rej się Moskale sposobią, weźmie ona udział. 
Czego sobie książę Karol i Rumuni życzyli, 
osiągnęli wreszcie. Mimo to panuje dziś, jak do­
noszą korespondenci z Bukaresztu, między Ru­
munami wielkie oburzenie na Moskali, iż nie 
ostrzelaną armią rumuńską, chcą zaraz na wstę­
pie prowadzić w ogień i to tak straszliwy, jaki 
będzie pod Plewną. Odebranie dowództwa jen. 
Manu nad czwartą dywizją a powierzenie mu 
komendy trzeciej dywizyi, rezerwowej, nie bardzo 
podoba się Rumunom, głównie dla tego, iż stało 
się to przez wpływ Moskali. W. książę Karol 
przeniósł swą główną kwaterę z Pojana do Ko- 
rabii. Oficerowie armii rumuńskiej — pisze ko­

respondent augsburgskiej Al Ig. Z tg. — bar­
dzo spoważnieli. Wiedzą oni dobrze, co ich 
czeka, jeżeli dostaną się do niewoli tureckiej. 
Bogatsi porobili testamenta, wielu nosi z sobą 
truciznę, aby w razie dostania się do niewoli, 
położyć koniec swemu życiu i ujść katuszom tu­
reckim.

Z pola walki odbieramy dziś następujące 
telegramy:

Petersburg, 14 sierpnia. Urzędowy telegram 
z Gornii Studon z dnia 13 bin.: Wczoraj uderzyła ja­
zda turecka w sile 700 ludzi na Szidiny pod Rasgradeni, 
odpartą atoli została przez szwadron huzarów. Przy 
końcu bitwy przybył na polo walki batalion piechoty ro­
syjskiej, z powodu czego cofnęła się jazda nieprzyjaciel­
ska, która, jak się zdajo, miała z sobą pioęhotę i artyle- 
ryą. Po naszej sronio poległ 1 oficer i 4 szeregowców,
2 oficorów i 9 szeregowców odniosło ciężkie rany.

Car ogród, 14 sierpnia. Telegram Mehemeda 
Ali baszy donosi o małoznacznej potyczce pod Rasgra- 
dem. Sulejman basza obsadził opuszczono przez wojska 
moskiewskie wsie u podnóża Bałkanu, jako też wąwóz 
Kazanłyk pod Kaliferem. Moskale obwarowali wąwóz 
Szipka.

W i o d o ń, 14 sierpnia. Telegram P r e s s o z 
Krakowa: Z Polski kongresowej przybywa tu wielu 
rekrutów z ostatniej branki i udajo się na Węgry i Szląsk.
Z Bukaresztu: Wojska rosyjskie przechodzą bez. 
przerwy przez obydwa mosty pod Zimnicą i spieszą do 
Bułgaryi. Rosyjska główna kwatera znajduje się w Gornii 
Studen, trzy mile na zachód od Bieli. Tamże przobywa 
także car Aleksander.

— Telegram N. Wienor Tageblatt z Os- 
manbazaru z dnia 12 b. m.: Sulejman maszeruje przez 
Kazanłyk w kierunku północnym i zajął wczoraj wieczo­
rem wąwóz Perdicko.

Carogród, 14 sierpnia. Wodług nadoszłych tu 
wiadomości miała awangarda Sulejmana baszy zająć bez 
walki Ferodżicz Derbend. — Rząd ogłasza, iż Moskale 
opuścili całkowicie Jenisagrę, Eskisagrę, Kazanłyk i wszy­
stkie miejscowości położone za Bałkanem.

Petersburg, 14 sierpnia. Jak z wiarogo- 
dnego słychać źródła, nie -wydano żadnego ukazu w 
sprawie rozszerzenia mobilizacyi. Ukaz mobilizacyjny 
nie będzie zastosowany w okręgu wojskowym war­
szawskim, wilnieńskiem i petersburgskim; także i nie 
wszystkie gwardye zostaną uruchomiono, powołaną pod 
broń będzie jedynie dywizya kirasyerów i kilka bateryi. 
— Ruski Inwalid nazywa wszystkio pogłoski 
o uruchomieniu całej armii rosyjskiej bezpodstawnemu. 
Z wyjątkiem tych części gwardyi, którym już rozka­
zano dawniej stawić się do szeregów, nio będzie ar­
mią uruchomioną. — Minister wojny oświadcza urzędo- 
wnie, iż wiadomości dotyczące uruchomionia całej armii' 
są bezpodstawnomi.

Bukareszt, 14 sierpnia. Jak słychać, obejmie 
dowództwo nad armią w miejsce Kriidenera jenerał Lat- 
tow. — Z Oltenicy donoszą, iż wczoraj wieczorem sta­
nęły pod Ulmeni i Spancow parowce tureckie, pomiędzy 
temi kilka monitorów; z wojskiem i bagażami, i po pół­
godzinnym tamże pobycie odpłynęły do Sylistryi.

— 15 sierpnia. ¡Rosyjskie bateryo w Słabozi 
strzelały wczoraj wieczorem do Ruszczuku. Powstały 
wskutek tego pożar trwał do północy. Od godz. 5 zrana 
dnia następnego strzelały tureckie bateryo do Dżudżewa, 
Moskale nie odpowiadają na ogień turecki.

Carogród, 14 sierpnia. Telegram Presse: 
Dotychczasowy komendant wojsk tureckich w Abchazyi, 
Pazli basza, otrzyma dowództwo w armii naddunajskiej 
a syn Szamyla, Mehemed Geli basza przydzielony zosta­
nie do armii Muktara baszy. — Blum basza kieruje robo­
tami fortyfikacyjnemi pod Rasgradem.

Według doniesień, jakie odbiera biuro 
Reutera z Szumli pod dniem 15 bm., byliby 
już Turcy panami Kustedży. Odnośny telegram 
brzmi: „Turecki oddział rekonesansowy wszedł 
do Kustendży i przekonał się, iż miasto opu­
ścili Moskale; oddział ten w kilku udał się kie­
runkach i nigdzie nie spotkał Moskali.“ — Do 
Tageblatt u donoszą wreszcie z Osmanbazaru 
pod dniem 14 b. m., iż Moskale budują bez prze­
szkody most na Dunaju pod Pirgos, w pobliżu 
Ruszczuku.

Jeden jenerał po drugim popada w nieła­
skę u cara, o Krfidenerze piszemy wyżej: jene­
rałowi Szilder-Szulnerowi odebrano nawet broń 
i odwieziono pociągiem drugiej klasy do Rosyi, 
gdzie stawiony będzie przed sąd wojenny; jene­
rała Biskupskiego, szefa sztaba 9 korpusu, are­
sztowano w Bukareszcie.

* K azjatyckiego teatru wojny
odbieramy dziś następujące telegramy:

Londyn, 15 sierpnia. Do Biura Reutera
donoszą pod dniem 13 bm. z Erzerum: Wczoraj przybyły 
do Zaim 4 bataliony piechoty z jazdą i artyleryą jako 
posiłki dla armii rosyjskiej; tamdotąd przybyła także ró­
wnocześnie kolumna, wysłana przez Loris-Melikowa. Sta­
czano dotąd ustawicznie drobno utarczki z jazdą nieprzy­
jacielską. Rosyjska dywizya zajmuje pozycye swe pod 
Ani; turecka jazda odparła dwa ataki Moskali.

Carogród, 13 sierpnia. Tureckie okręty prze­
wożą ciągle ludność, zamieszkującą wybrzeża kaukazkie, 
do Trapezuntu. Turcy opuścili, zupełnie środkowy Kau­
kaz. — Pułkownik Baker wyjeżdża do Szumli. — Lewo 
skrzydło armii moskiewskiej zajęło Kasznan. Kozacy och 
bywają rekonesanse aż do okręgu Alaszkort.

P.ora, 14 sierpnia. Telegram Presse: Wypra­
wa na jiaukaz kosztowała Portę 4800 ludzi, którzy pole­
gli, i 16 milionów fr.

Telegraficzne Biuro Hirscha odbiera na­
stępujące doniesienia, dotyczące siły i stanowisk, 
zimowanych przez armią turecką:

/ K u r j uk - D a r a, 13 sierpnia. Armia Muktara 
baszj liczy 11 batalionów nizamów, 25 bat. redyfów z Ara- 
bistafau, 35 dział górskich i polnych, 6 szwadronów jazdy 
regularnej. 3500 konnych' Czerkiesów, Kurdów, zaptiów 
i baszybożuków. Niektóre bataliony mają od 450—900 
ludzi, cała armia liczy najwyżej 33,000 ludzi.

K a r s, 13 sierpnia. (Via Erzerum.) Ordre de ba- 
fail armii tureckiej: Pod Wisenkew stoi 6 bat., 4 szwa­
drony, 6 dział i 1’JOO jazdy nieregularnej; w dolinie Isśa- 
czaru (w pobliżu Wisinkew) 3 bat. i 3 działa; pod Cbo- 
deli-Wali i Jaila 3 baterye i 3 działa; u północnego pod­
nóża gór Aladshi 10 bat., 5 szwadronów i 20 dział polo- 
wycli; na górach Inacli-Tapassi 5 batalionów; podDshon- 
diczai 100 jazdy regularnej; pod Gelpunczar (w pobliżu 
Bulanacb) 2 bat. z 3 działami; pod Bazardżykiem 2500 
jazdy nieregularnej.

Do Biura Reutera donoszą z Carogrodu 
pod dniem 15 bm., iż armia turecka, stojąca pod 
Bagdadem w sile 35,000 ludzi, otrzymała roz­
kaz pomaszerowania do Carogrodu przez dolinę 
Eufratu; miejsce jej zajmą milieye.



NIEMCY.
* Berlin, 15 sierpnia. Niemieckie dzien­

nikarstwu „liberalne“ plecie, ile razy mu przyj­
dzie mówić o sprawach katolickich, a nadzwyczaj 
chętnie o nich rozprawia, sądząc w swej zarozu­
miałości, że „liberał“ niemiecki kompetentny jest 
do rozbierania wszystkich kwestyi, choćby o nich 
zgoła nic nie rozumiał, takie brednie, iż nie wie­
dzieć, komu się bardziej dziwić, czy bezczelności po­
dobnych organów, czy też łatwowierności czytają­
cej je publiczności. Na dowód tego przytaczamy 
następujące porównanieVeuillot’az Sigl’em w Na­
tion a 11 i b. C o r r es p.:

Sigl francuski, Ludwik Vcuillot, zatknął sztandar 
absolutnego ultramontanizinu i walczył mianowicio prze­
ciwko Biskupom. Część z nich poddała się brutalnemu 
demagogowi, większość jednakżo wystąpiła przeciwko nie­
mu i. przesłała zażalenie na niego do Papieża, który jo- 
dnakże otwarcie stanął po stror.ie Veuillot’a, ogłosił tak 
jego, jak i jego stronników za obrońców prawdy katoli­
ckiej, zawozwał Biskupów, ażoby ich wspomagali ze wszys­
tkich sił i zachęcali do większego jeszczo rozszorzania ich 
usiłowań,J w razie zaś, gdyby kiedy błąd popełnić mieli, 
nie należy Biskupom ich ganić, lecz „roztropnie po ojco­
wsku napomnieć.“ Sigl nigdy innego progra­
mu nie postawił, jak V o u i 11 o t; jakim więc spo­
sobem miałby Pius IX, który Veuillot’a wziął w obronę 
przociwko Biskupom, Sigl’a oddać na pastwę jogo nie­
przyjaciołom ?

Ileż tu fałszów i niedorzeczności w tak kró­
tkiej stosunkowo wzmiance. Właśnie całkiem coś 
przeciwnego się stało. Papież zganił Ludwika 
Veuillot za źle użytą gorliwość i Veuillot, ¡ako 
posłuszny syn Kościoła, poddał się wyrokowi Ojca 
św. i publicznie odwołał zarzuty, uczy­
nione Biskupom. — Lecz dalej, jak można, za­
pytuje się słusznie Germania, porównywać 
Veuillot’a z Sigl’em! P. Sigl Biskupa mogunc- 
kiego, będącego już na łożu śmiertelnóm, jeszcze 
obrażał; starał się on usilnie przy wszystkich 
spraw ¿zdaniach o procesie ks. Ratzingera, nawet 
po pomyślnym wyroku sądu apelacyjnego dla 
księdza, honor kapłański skalać, a kiedy przed 
kilku dniami „liberalne“ nawet dzienniki donio­
sły — co później i urzędownie skonstatowano, 
że 701etni ks. Hofgericht przez przypadek życie 
postradał, wtedy naśmiewał się p. Sigl z „libe 
ralnéj“ prasy z powodu rzekomej jej naiwności 
w pojmowaniu tego zajścia i nakręcał sprawę tę 
w ten sposób, że się wydawać mogło, jakoby 
zgrzybiały ten kapłan samobójstwa był się do 
puścił. — 1 takiego człowieka berlińska mą­
drość narodowo-liberalna chce z Veuillot’em po­
równywać !

Do słynnego w swoim czasie procesu prze­
ciwko hr. Harry v. Arnim podaje obecnie tutej­
szy Boersen Cour, ciekawy pendant. Powie- 
aiony dziennik pisze, że, jak wiadomo, skazano 
byłego sekretarza legacyjnego v. Loë, mieszkają­
cego dotąd w Paryżu, za obrazę ks. Bismarcka 
» artykułach, zamieszczonych przez p. Loë w wy­

chodzące! dawniéj Reichsglocke, zaocznie na 
rok więzienia. Przeciwko temu wyrokowi pier­
wszej instancyi zaniósł skazany rekurs do kamer- 
gericlitu i przesłał temuż nader obszerne pismo, 
którego treścią jest głównie sprawa hr. Arnirna, 
o której p. Loë traktował w artykułach, zamie­
szczonych przez niego w Reichsglocke. W pi­
śmie tém wspomina p. Loë również o liście lorda 
Grandville, pisanym do hr. Arnirna. Ks. Bis­
marck bowiem wyraził się, jak wiadomo, w me- 
moryale, przesłanym cesarzowi a później ogło­
szonym w Reich s- und Staat s-A n z e i g e- 
r z e, iż hr. Arnirna nie chciano przyjąć przy 
dworze angielskim za ambasadora „z powodu no­
torycznej jego żyłki do kłamstwa“. Tymczasem 
lord Granville powiada w liście, przytoczonym 
dosłownie w piśmie skazanego p. v. Loë, wyra­
źnie, że on (lord Granville), będący w owym cza­
sie angielskim ministrem spraw zagranicznych, 
nie znał wcale hr. Arnirna i już dla tego nie 
mógł się o nim wyrazić w sposób ubliżający jego 
godności. P. Loë żąda przeto, ażeby kamerge 
richt wezwał lorda Granville na świadka i kazał 
mu wykonać przysięgę na jego twierdzenie.

Pomiędzy doktorami „honoris causa“, których 
uniwersytet tyhingski z okazyi POOletniego jubi­
leuszu swego istnienia kreował, znajduje się także, 
jak to już donosiliśmy, marszałek parlamentu 
niemieckiego, p. v. Forckenbeck. Jako powód do 
téj promocyi podaje fakultet prawny pomienio- 
néj wszechnicy pomiędzy innemi, że p. v. F. 
wielkie zasługi położył „de legibus imperii ju- 
diciariis féliciter perferendis“, a zatem „około 
szczęśliwego przeprowadzenia praw sądowniczych.“ 
Na to powiada Germania; Jeżeli coś podo­
bnego orzeka wydział prawniczy, to może to 
być jedynie okrutnym żartem! Dobrze jeszcze, 
że pan von Forckenbeck nie potrzebował — jak 
inne biedne ofiary jego stronnictwa, wypowia­
dać publicznych mów przy drugiém i trzeciém
czytaniu! , .

Cesarz Wilhelm zaprosił na odbyć, się ma­
jące większe manewra wojskowe pod Kolonią, 
Karlsruhe i Dreznem jenerała bawarskiego von 
Tann, ministra wojny bawarskiego v. Mallinger 
i bawarskiego pełnomocnika wojskowego ,von 
Stülpnagel.

Były minister hanowerski i znany poseł p 
Windthorst odwiedził, jak corocznie, tak i w bie­
żącym roku dwór hanowerski w Gmunden, gdzie 
doznał — jak twierdzi Magdę b. Z tg — nad­
zwyczaj łaskawego przyjęcia, będąc i na zewnątrz 
traktowanym na równej stopie z członkami fami­
lii królewskiej. . .

Midhat basza przybył wczoraj w południe 
do Frankfurtu n. M. i udał się po krótkim po­
bycie w dalszą podróż.

* Paryż, 14 sierpnia. Podług zapew­
nienia M oniteur a marszałek nie będzie miał 
żadnej mowy podczas obecnej podróży. Książę 
Broglie będzie towarzyszył marszałkowi do 
Evreux i Caen.

Wspomnieliśmy o wycieczkach dziennika Fi­
gar o przeciw gabinetowi. Z tego powodu ogłasza 
Moniteur następującą notę : „Upoważnieni 
jesteśmy odpowiedzieć na artykuł Figara:
1) Kwestyi o ogłoszeniu stanu oblężenia nigdy 
na radzie ministrów nie podniesiono, ani nad 
nią obradowano. 2) Nigdy w gabinecie nie 
panowała różnica zdań w jakiejkolwiek sprawie; 
zgoda zupełna pomiędzy ks Broglie a p. Fourtou 
ani na chwilę nie była zakłócona. 3) Ani 
Niemcy, ani którykolwiek rząd nie uczynił przed­
stawień względem objęcia prezydentury w mini­
sterstwie przez ks. Broglie. 4) Marszałek jest 
zdecydowany zatrzymać ministerstwo w całości 
aż do wyborów. 5) Figaro stawiając swe 
twierdzenia bezpodstawne służył tylko osobistej 
polityce, którą łatwo zrozumieć, którą jednak 
konserwatywni potępiać muszą dla tego, że daje 
broń w ręce przeciwników.“ Źe Figaro, 

z nim republikańskie dzienniki bawiły się 
czcze domysły, stwierdza także ten fakt, że 

kiedy obecnie minister Fourtou wyjechał do 
Dordogne, zastępstwo w ministerstwie spraw we­
wnętrznych objął ks. Broglie.

Broszura byłego deputowanego radykalnego 
Ordinaire’a przeciwko Gainbecie wymierzona 
wielkie w całćj Francyi wywołała wrażenie. 
Ordinaire wykrywa wszystkie polityczne indu- 
stryjne manewra, za pomocą których ów Ge­
nueńczyk, jak go nazywa, w kilku latach z bie­
dnego „cygana z quartier latin“ stał się takim 
bogaczem, że dzisiaj 100,000 fr. może wydawać 
rocznie na swe potrzeby. Gambetta, ów Dalai- 
Lama republiki tak podczas swej dyktatury jako 
też w czasie, kiedy był szefem komisyi finan­
sowej robił interesa giełdowe i zawsze szczę­
śliwie, gdyż bieg wypadków i operacyi finanso­
wych w większej części dzierżył w swych rękach, 
a przynajmniej na pewno mógł kombinować, 
ho posługiwał się wiadomościami, które sam 
tylko znał. Pałac Chaussée d’Antin, który posiada, 
podarował mu bank francusko-holenderski,azato 
wypłacał mu się Gambetta wpływami swemi, 
stosunkami i stanowiskiem nastręczając sposobność 
do wielkiego zarobku. Przy założeniu R e p u b 1. 
franę. kazał sobie Gambetta dać połowę 
wszystkich akcyi t. j. 125 w wartości 125,000 fr. 
jako „apport industriel“ w końcu jednak małą 
cząstkę z tego t. j. 25 odstąpił redaktorom Spu- 
ller, Ranc, Allain-Targé i Challemel-Lacour, 
gdyż mu grozili odkryciami. Były cygan po­
siada obecnie wspaniały hotel, ekwipaż, stawia 
25 lujdorów w écarté na kartę, utrzymuje cały 
harem kurtyzauek, coraz więcej tyje, a swoich 
zwolenników traktuje jak lokajów i głupców, 
zwłaszcza starego Thiersa. Oto obraz Dalai- 
Lamy naszkicowany przez dawniejszego spólnika 
w giełdowych interesach.

W szkole batiniolskiéj połączono 5 b. ni. 
z rozdawaniem nagród i ogłoszeniem promocyi 
uroczystość odkrycia tablic marmurowych, na 
których wyryte są imiona uczniów tej szkoły po­
ległych w 1863 reku w Polsce i 1870 w wojnie 
z Prusami. Obchodowi temu przewodniczył 
Ludwik Nabielak belwederczyk. Przemawiali zaś 
oprócz Nabielaka, Gasztowt Wacław i Todwen. 
Szkoła batiuiolska założona przez dr. Gałęzow- 
skiego liczyła w roku ubiegłym tylko 61 uczniów. 
Liczba uczniów zmiejszyła się od wojny fran- 
cusko-niemieckiéj z powodu, że rząd nie daje 
zapomogi. Dyrektorem téj szkoły jest pan Ma­
linowski.

Journal officiel ogłasza sprawozdanie 
wielkiego kanclerza legii honorowej jenerała 
Vmoy, podług którego 403 członków od 1 sty­
cznia 1872 umarło. W ostatuich dniach za­
mianował marszałek Mac Mahoń 201 nowych 
członków.

Niemiecki ambasador ks. Hohenlohe po­
wrócił wczoraj do Paryża.

Do jakich sposobów uciekają się republika­
nie, aby zochydzić rząd! Ks. Broglie odprzedał 
synowi swemu dom w Paryżu jeszcze w marcu 
r. b. a więc dwa miesiące przed aktem 16 maja, 
kiedy się o nim nikomu nie śniło. Dzienniki repu­
blikańskie rozgłaszają, że sprzedaż ta jest pozor­
ną, aby później, gdy go sądy za dzisiejsze po­
stępowanie do odpowiedzialności powołają 
wynagrodzenie szkód wyrządzonych skażą, 
zabrano mu domu.

FRANCYA. Ateny, 14 sierpnia. Gabinet nakazał wy­
konanie wydanych rozporządzeń dotyczących przy­
gotowań wojennych na morzu i przyjął w miej­
sce odnośnego i przez ministra marynarki przed­
łożonego projektu — nowy zupełnie plan, wy­
pracowany przez jeneralnego sekretarza Palascus. 
Celem wykonania wspomnionego planu wniesie 
rząd o przyzwolenie 30 milionów kredytu.

Wiedeń, 14 sierpnia. Telegram Polit. 
C o r r. z Spalato z dnia 13 b. m.: Zostający 
pod rozkazami Despotowicza powstańcy znów się 
skoncentrowali i, uderzywszy pod Czarnym Po­
tokiem z zasadzki na Turków, wielu z nich ubili 
i zabrali im pewną ilość karabinów także i amu- 
nicyi.

Berlin, 15 sierpnia. Okręt królewski 
„Nyuiphe“ stanął w dniu 11 b. m. o godzinie 6 
i pół wieczorem w porcie w Plymouth.

Nowy York, 14 sierpnia. Jak tutejsze 
dzienuiki z Galveston donoszą, meksykańscy 
mordercy zdobyli sobie gwałtem w jednem 
z miast nad Rio grande przystęp do domu 
więźniów, zastrzelili sędziego i dozórcę, uwolnili 
dwóch więźniów i przeprawili się przez Rio 
grande na terytoryum meksykańskie, nie do­
gonieni przez ścigające ich wojska związkowe.

Ostatnie telegramy,
Londyn, 15 sierpnia. Przedłożona osta­

tnia parlamentowi korespondeneya dyplomaty­
czna, tycząca się kwestyi wschodniej, obejmuje 
okres czasu od 14 maja do 30 czerwca i odnosi 
się do okrucieństw, popełnionych przez strony 
walczące. Depesza Loftusa do Derby’ego z dnia 
31 maja donosi o konferencyi z Gorczakowem, 
który wypowiedział, że rząd moskiewski uważa 
oświadczenie niepodległości Rumunii za czyn 
dokonany de facto a nie de jurę; nad kwestyą 
tą zastanowić się należy później w porozumieniu 
z mocarstwami europejskiemu Austrya podziela 
to samo zdanie. Pod względem Serbii objawił 
car rządowi serbskiemu jasno życzenie, ażeby 
Serbia biernie się zachowała.

Garogród, 15 sierpnia przed południem. 
Korpus rosyjski, który opuścił Dobruczę w celu 
wzmocnienia armii naddunajskiej, wkroczył do 
Bułgaryi, przeprawiwszy się przez Dunaj po mo­
ście, zbudowanym powyżej Ruszczuku w oddale­
niu o 4 godziny marszu. — Rosyjska armia 
w Azyi miała znaczne otrzymać posiłki; centrum 
jej przechodzi do kroków zaczepnych.

— 15 sierpnia wieczorem. Telegram Sulej- 
mana baszy donosi: Wojska tureckie, zajęły wieś 
Hain i wejście do wąwozu Hain-Boughaz, nie 
napotkawszy nigdzie na nieprzyjaciela. Sulejman 
wysłał wojsko na rekonesans do środku wąwozu. 
Dalszy telegram Sulejmana donosi: Inny oddział 
rekonesansowy, wysłany do środka wąwozu Ker- 
dacz, napotkał 30 Bułgarów, z których 3 zabito: 
reszta pierzchła; oddział przebył wąwóz, nie na­
potkawszy nieprzyjaciela.

Wykonywanie praw 
kościeino - politycznych.

* Księdza Gi d ąs z e ws ki e go, więzionego 
od kilkunastu dni w więzieniu sądów em w Mię­
dzyrzeczu, uwolniono — jak donoszą Orędo­
wnikowi — onegdaj, gdyż śledztwo przeciw 
niemu toczone nie dostarczyło prokuratorowi ża­
dnej materyi do skargi. Któż wynagrodzi teraz 
straty i szkody, jakie poniósł bez potrzeby ks. 
G., wskutek kilkutygodniowego więzienia, a osło­
dzi mu wszystkie utrapienia i cierpienia, jakich 
mu nie szczędzono? Jest to charakterystyczne 
znamię dzisiejszego kulturkampfu, źe na proste 
podejrzenie o wykonywanie funfecyi kapłańskich, 
odprawianie mszy św. i t. d. osadzają księży 
w więzieniach i każą im znosić wszystkie przy­
krości więzienia,, jak się później okazuje, zupeł­
nie niewinnie.

Kuryer miejscowy i piwiiicyaiialiiy.

TELEGRAMY.
L o n d y n, 14 sierpnia. W przebiegu dzi­

siejszego ostatniego posiedzenia Izby niższej 
oświadczył podsekretarz stanu Bourke na zapy­
tanie deputowanego Hugessen, że pułkownik 
Wellesley tylko na kilka dni tu przybył, ażeby 
zdać sprawę o rzekomo przez wojska moskie­
wskie popełnionych okrucieństwach. Sprawozdanie 
to zostanie następnie ogłoszonem. Na zapytanie 
deputowanego Playfair odpowiedział Bourke, ze 
sprawozdanie o "okrucieństwach, popełnionych 
przez Bułgarów Upod Eski-Saghra, znajduje się 
pomiędzy dokumentami, złożonemi ua stole Izby. 
— Biuro Reutera donosi: Podług urzędo­
wych wiadomości, tu uadeszłych, odkrył emir Ka­
bulu, w prowincyi Kandahar (w Afganistanie), 
spisek, w którym Moskale podobno udział brali 
i kazał już czterech urzędników, będących współ­
winnymi, ściąć.

i na 
' nie

* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego rektora 
i komisorycznego powiatowego inspektora szkół Walthora 
Dewischeit w Kowalewie mianowano powiatowym 
inspektorem szkół w obwodzie rejencyi kwidzyńskiej.

* Bank rolniczo - przemysłowy Kwilecki, Potock 
i Sp. zaproponuje — jak się dowiaduje Dziennik Po­
znański — na walnem zebraniu, odbyć się mającóm 
w pierwszych dniach września r. b„ rozdzielenie pomiędzy, 
akcyonaryuszy za rok, który się skończył dnia 30 czerwca, 
dywidendy 51/3°/0-

* Wczoraj po południu pomiędzy godziną 4 a 5 
nawiedziła nas znowu burza , połączona z ulewnym nad­
zwyczaj deszczem.

* W stowarzyszeniu obywatolskiem tutejszem (nio- 
mieckićm) złożył kupiec p. Kirsten urząd przewodniczą­
cego ; obecnie kieruje stowarzyszeniem zastępca przewo­
dniczącego, utrzymujący konie pocztowe p. Gerlach.

* Związek miejscowy (niemiecki) tutejszych sto­
warzyszeń rzemieślniczych odbył onegdaj wieczorem po­
wtórne zebranie, celem przyjęcia petycyi do parlamentu 
niemieckiego w sprawie robót po więzieniach i zatru­
dniania kobiet i dzieci po fabrykach. Jak wiadomo, 
poniedziałkowe podobno zebranie rozwiązane zostało, 
wskutek wrzawy i kłótni, wznieconych przez socyalnych 
demokratów. Drugą rażą poszła sprawa gładziej, gdyż 
socyalnych demokratów na zebranie nio wpuszczono i dla 
togo miał p. Bujarsky. z Berlina, redaktor Gewerk­
verein, wolne pole do działania.

* Stróż na ratuszu dał onegdaj po godzinie 10 
wieczorem sygnał na ogień w czwartym rewirze, który 
niebawem i przez innych stróżów nocnych podjęty zo­
stał. Wkrótce się jednakże pokazało, że się nigdzie 
nie pali i że stróż ratuszowy wziął płomień od ben­
galskich ogni, puszczanych w ogrodzie ludowym, za 
pożar.

* Aptekarz tutejszy p. Weiss znalazł trychiny w 
mięsie wieprzowćm, przysłanćm mu (lo zrewidowania 
z Szamotuł.

* Lampa petroleowa eksplodowała dnia 10 b. m. 
w pomieszkaniu pewnego szewca przy Starym Rynka i za­
paliła różno przedmioty.

* Wystawa przedmiotów, przeznaczonych na wy­
grane w lotoryi dla tutejszego zoologicznego ogrodu, roz- 
pocznio się dopioro dnia 18 b. m. w dawniojszym dworcu 
koloi żolaznój, a nie, jak było pierwiastkowym ’ zamiarem, 
już dziś.

* Pewnemu restauratorowi przy placu Działowym 
skradziono w nocy z poniedziałku na wtorek portmonetkę 
z 60 markami, z szuflady 10 marek, dwie pary nowych 
spodni, czarną kamizelkę, żakiot, kilka innych przodmiotów 
do ubioru, zogarok cylindrowy, ’los lotoryjny, kwit lom­
bardowy itd.

* Fałszywe jednomarkówki pojawiają się — jak 
donoszą dzienniki berlińskio -— od kilku dni nador często 
w obiegu. Fabrykowano są one z czystego cynku, nie 
mają połysku i dźwięku, nio dokładnie odbito i lżejszo od 
prawdziwych; prócz tego poznać jo można przoz to, żo 
wydają się, jakby były tłusto.

* Liczenie listów na pocztach, któro się corocznie 
odbywa, rozpoczęto w tym roku dnia 13 b. m. w połu­
dnie. Trwać ono ma 10 dni, to jost do dnia 23 b. m. 
godz. 12 w południe.

* Dwa biusta, któro się znajdowały na froncio sta­
rego miejskiego gmachu teatralnego, który, jak wiadomo, 
obecnie jest rozbierany, zdjęto i sprzedano podobno za 
dwie marki służącemu teatralnemu Wilke. Biusta te były 
z piaskowca!

* Sprawozdanie policyjne. Zgubiono: czarnąjaczkę 
tiulową bez rękawów; raodalion w formio podłużnej z dwo­
ma fotografiami, okulary z futeralikiora, srebrną branso­
letkę i portmonotkę z 19 markami 80 fen. w różnej mo­
necie: torbę podróżną z dwoma parami pończoch, koszulą,
3 książoczkami konfirmacyjnemi, piłką z siatką, funtem 
tabaki do zażywania i kilku wstążkami; czarny wachlarz 
z białym kwiatom. — znaleziono: czarno - jedwabny 
doszczocbron w doróżco Nr. 4; chustkę od nosa, małą 
torebkę damską, torobkę do pieniędzy z ziólonym worecz­
kiem, w którym się pieniądze znajdowały, srebrny zegarek 
cylindrowy z obwódką złotą i stalowym łańcuszkiem, port­
monetkę z pieniędzmi, jedno ogniwo złotej bransoletki, 
pugilares, klucz, cygarnickę w doróżco Nr. 18.

* Podług wyroku trybunału rozstrzygającego w spo­
rach kompetencyjnych z dnia 14 kwietnia 1877 r. niodo- 
zwolonćm jest wnosić skargę o wynagrodzenie przociwko 
urzędnikowi policyjnemu, który — z rzeczowo niedosta­
tecznych powodów, lecz w dobrej wierze — nakazał roz­
wiązać publiczno zgromadzenie.

* Minister spraw wewnątrznyeh oświadczył na za­
pytanie, że ustanowieni przez władze miejskie rewizorowie 
mięsa wieprzowego nio są urzędnikami, lecz proceder pro­
wadzącymi, w myśl § 36 ordynacyi procederowej.

* P. Schroeter, były nauczyciel religii w semi­
naryum nauczycielskióm w Poznaniu, a obecnie dyrektor 
katolickiego seminaryum nauczycielskiego w Fuldzio, 
ożeniony kapłan katolicki, zamianowany został, jak do­
noszą z Fuldy do G o r m a n i i, inspektorem szkół na po­
wiat toruński. P. Schroeter z nomínacyi tej nie ma 
być zadowolony, uważając ją za degradacyą, i zamie­
rza zaprotestować przeciw temu <lo cesarza.

* Ksiądz Rymarowicz, znany wikaryusz z Prze- 
inentu, stara się podobno o probostwo u rządu; doda­
ją, żo o Goniembice, w powiecie wschowskim.

* Piszą nam z Nakła : Miasto nasze z upragnieniem 
wygląda osiedlenia się lekarza Polaka; liczy ono 6000 
mieszkańców i ma bardzo bogatą okolicę. -- Obocnie jest 
w Nakle .dwóch lekarzy, Niemiec i żyd — ostatni wyje­
chał na kilka tygodni do wód, tak żo mamy chwilowo 
jednego tylko lekarza. Dawniej miało w Naklo czterech 
lekarzy dobrą praktykę.

* Dobra Pławce. w powiecie średzkim, nabył pan 
Griittner z Świdnicy od dotychczasowego właściciela pana 
Hollnak za 225,000 marek.

’ Wieś szlachecką Trzebow. w powiecie krotoszyń­
skim. nabył kapitalista p. Paweł Hackbarth ■ Kolo- 
brzega za 390,000 marek.

* Jarmark w Pniewach, naznaczony na dzień 4go 
września r. b., przełożony został na dzień 30 sierpnia a 
jarmark w Pszczewie z 23 na 28 sierpnia r. b.

* Pożary. W Słocinie pod Grodziskiem spalił
się dnia 14 bm. wieczorem śpicblerz dominialny ze zapa­
sami zboża ; w M i c h o r z e w k u zaś pod Pniewami 
w tym samym czasie wielki stóg żyta.

* Reprezentanci Miejskiej .Górki wybrali jednogłoA 
śnie sekretarza miejskiego p. P u ł a s k i e go z Pniew 
swoim burmistrzem.

* W obwodzie rejencyi poznańskiej wybuchły 
czarno zołzy i choroba robakowa pomiędzy końmi sołtysa 
Smolarskiego w Z i o 1 o n ó j g ó r z e, w powiecie szamo­
tulskim ; zapalenie płuc pomiędzy bydłem rogatóm 
w dominiach Gronówku, w powiecie wschow­
skim, i Barchlinie w powiecie kościańskim, tudzież go­
spodarza Piechowiaka w M a n i e w i e, w powiecie obor­
nickim ; zapalenie śledziony pomiędzy bydłem rogatóm 
dominialnem i komorników w S o w i ń c u, w powiecie 
śreraskim. Natomiast ustały czarno zołzy i choroba 
robakowa pomiędzy końmi dominium Smiłowo, w po­
wiecie szamotulskim ; zapalenie śledziony pomiędzy końmi 
właściciela Draber' w Kutscbkau, w powiecie mię­
dzyrzeckim.

* Zaraza na bydło. W obwodzie rejencyi bydgo­
skiej pokazały się czarno zołzy pomiętlzy końmi właściciela I 
Gustawa Guhrand w Małych B a r 11 o d z i e j a c h, 
we wsi szlacheckiej P ł a w i n k u, w dominium L a k r z e- 
w o pod Janowcem, zaraza pyskowa i kopytkowa pomiędzy I 
bydłem rogatóm kolonisty Ludwika Dietricha w E o m a- 
nowie pod Czarnkowem.

* W Rogoźnie wydarzył się w nocy na 13 b. m. i 
okropny wypadek. Trzech szewców, wychodząc z pi wiar- ! 
ni, napadło na dekarza, 25 lat wieku dopiero liczącego,
i zażgało go literalnie nożami szewskiemu Zbrodniarzy, 
którzy się morderstwa tego ze zemsty podobno dopu­
ścili, uwięziono. Główny zbrodniarz odgrażał się już od 
dawna a kilka godzin przed wykonaniem swogo niego­
dziwego zamiaru miał powiedzieć: „Dziś wieczorem 
będziemy mieli dobrą pieczeń.“ Zamordowany pozostawił 
żonę z trojgiem dzieci.

* Królewska rejeneya w Bydgoszczy ogłasza, żel 
polowanie na kuropatwy i inne ptastwo rozpoczyna się 
w bieżącym roku w jej obwodzie dnia 20 sierpnia, na za­
jące zaś dnia 10 września.

* W Inowrocławiu ulotnił się sekretarz pocztowy 
G. Od niedawnego tam zatrudniony czasu, udał się dnia 
9 b. m. za urlopem do Torunia, zkąd już nie powrócił. 
Dnia wczorajszego wyśledzono zaś na poczcie w Inowro­
cławiu, że list z 4000 m. zaginął, który ów G. miał do 
wyekspedyowania. List adresowany był do Berlina przez 
dom handlowy inowrocławski i doszedł do Berlina pod 
innym adresem lecz — bez pieniędzy.

* Broszurka, wydana w Lubawie nakładom pana 
Skrzeczek pod tytułem: „Der prcussische Richter 
von seiner Schattenseite“ przez pseudonimu Planenberg, 
nabyła takiego rozgłosu wskutek śledztwa dyscyplinar-i 
nego, wytoczonego domniemywanemu jej autorowi, sędzie­
mu dr. Kolkmann, i wskutek kilkudniowego więzienia p. 
Skrzeczek, ażeby go zmusić do wyjawienia autora, że 
temi dniami okazała się już w trzociem wydaniu.

’ W boru, w pobliżu wsi Lisowa, w powieciel 
lublinicckim na Górnym Szląsku, znaleziono dnia 13 
lipca r. b. powieszonego człowieka, przy którym znajdo­
wała się karteczka następującej treści: Nazywam się 
Bogumił Madaiski, jestem rodem z W. Księstwa Poznań­
skiego. Kilka dni przed tern bawił człowiek ów w innej



wsi tegoż powiatu,- zwal się v. Mleczko i był w posia-
daniu polsko-moskiewskiego 
50 lat był silnej wysokiej 
porządne rzeczy.

* Radzca rejencyjny Bergius w Kwidzynie zamia­
nowany został wyższym radzcą rejencyjnym i dyrygentem 
jednego z wydziałów rejoncyjnych.

* W Malborgu mają w' pierwszej połowie paździer­
nika r. b. odkryć pomnik, na którą to uroczystość zapra­
szają cesarza niemieckiego i następcę tronu. Jest to 
pomnik, który podczas uroczystości uialborgskiój w roku 
1872 postanowiono wznieść w Malborgu dla uwiecznienia 
pamiątki właśnie owej stuletniej uroczystości niemieckiej 
w Malborgu.

* Dzisiaj ma się odbyć w Częstochowie ślub Wła­
dysława lir. Koziebrodzkiogo z Ludwmowa pod 
Krakowem, znanego autora dramatycznego, obecnie posła 
na sejm krajowy, z panną Emilią G ł o g o w s k ą, córką 
posła Artura ’Głogowskiego, a siostrzenicą pi Stan. Pola- 
nowskiego.

* We Lwowie poleciło namiestnictwo starostom 
pociągnąć do odpowiedzialności z powodu przekroczenia 
zakrosu działania wszystkich tych burmistrzów i zwierz­
chników gmin, którzy wysłali telegramy na zgromadzenie 
ludowo z oświadczeniom, że pirzystępują do rozolucyi ma­
jących być nchwalonemi. — G r o m a n skazany został

Srzoz sąd lwowski za przekroczenie prawa o zgroma- 
zeniach ex re mityngu lwowskiego na ośui dni wię­

zienia.
¡¿k* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 17go sierpnia,

Jacka wyzn. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 46. Zachód o godzinie 7 minut 21.

Ulu gość dnia 14 godzin 35 minut. 
Wypadki historyczne. 1492 Jan Olbracht

ogłoszony królem w Krakowio. — 1649 Hołd Chmielni­
ckiego i traktat z Tatarami pod Zborowom. — 1678 Ro- 
zejm andrnszowski na drugio lat 13 przedłużony. •— 1812 
Zdobycie Smoleńska.

paszportu.
postawy

Liczył on około 
ubrany w czarno

Pan zastępca z jednym żandarmem udał się do 
p. Bindora, a towarzyszów odkomenderował do p. Stankie­
wicza. Naturalnie o tym czasie, jeżeli gdzie, to na wsi 
przy niedzieli wszystko śpi, a więc dopiero pukaniem do 
drzwi musiano sobie wstęp do domów zdobywać. Gdy im 
otworzono, natychmiast rozpoczęli ścisłe poszukiwanie. Nie 
było pokoju, szały, sklepu, łóżka, ba nawet wędzarni, gdzie- 
by nie byli zajrzeli. Na protest p. Bindera, nie chcącego 
im pozwolić wnijść do pokoju sypialnego jego żony, nie 
zważano — zagrożono npi użyciem gwałtu. Lecz wszyst­
ko napróźno. Łączą więc teraz swe rozproszone siły 
i udają się wszyscy do p. Janis-ha. P. Janisch to wielki 
przestępca, bo trzyma K u r y e r a Poznańskiego i 
niedawno temu na terminie spowiadać się z tego musiał, 
zkąd do tego przychodzi, aby takie pismo czytywał! Do 
niogo tedy udali się wszyscy czterej słudzy bezpieczeństwa 
publicznego. I nio wiele' brakło, że szukanego byliby 
znaleźli. Pan zastępca prokuratoryi zoczywszy bowiem 
pewnogo mężczyznę, leżącego w łóżku, upatrywał w nim 
księdza i już zabierał się do ogłoszenia go swym wię­
źniom, lecz na zaręczenie jodnogo z żandarmów, że ton 
młody człowiek nio jest księdzem, lecz synom p. Janisehą, 
musiał odstąpić od swogo zamiaru Nap różno więc i tą 
rażą ci panowie sobio przy niedzieli sen przerywali.

Pozwoliłbym sobie w końcu jcdnę tylko uczynić 
uwagę. Nam mieszczanom nie trudno to przychodzi, je­
żeli czasami nocy zarwiemy, lub nio dośpimy, możemy to 
przy innym dniu powetować. Alo czyż można żądać od 
naszych wiejskich współobywateli, aby nawet w dniu nie­
dzielnym odmawiali sobie snu, gdy się to policyi spodoba 
i to mianowicie teraz podczas żniw, kiedy dla ciągłej 
niepogody z robotą się spieszyć i przez cały tydzień "tak 
ciężko napracować się muszą? 1’ndczas mej ostatniej 
bytności w Kaiawie skargi na ten uosób postępowania 
słyszeć się dały.

W tej chwili otrzymuję wiadomość, że nim powyżsi 
panowie przybyli do Kalawy, to już przedtem zaszczycili 
wieś Wysokę swą obecnością. Wieś ta należy także 
do parafii kalawskiej. Rewizyą w tej wsi odbyto w obe- 
rzy p. Kleruta, lecz naturalnie bezskutecznie.
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1 wygrana 6000 mr. na nr. 43,997.
41 wygranych po 3000 mr. na nr. 1655 8366 5090 

5514 6126 7721 12,099 14,064 16,397 17,120 19,275 20,666
21,970 22,167 22,604 24,051 24,829 25,975 30,041 30,259
31,343 36,881 39.108 48,530 58,466 58,554 58,915 58,976
59,012 65,003 71,901 72,013 72,495 73,655 74,237 74 940
82,769 83,758 83,962 88,099 91,786.

50 wygranych po 1500 marek na numera 1286 
1859 3358 5 79 7 8189 9660 11.733 14,220 14.326
15,439 16,069 18.028 22,337 23,269 26,297 28,507 30,346
32,544 33,045 83,981 34,169 34,943 35,644 37,774 40 714
40,900 41,735 42,910 47,438 50,930 51,656 52,647 55,087
57,480 59,514 61,124 63,108 64,110 66,271 77,148 78 312
80,176 81,694 82,949 84,370 86,054 86,424 88,241 89,937
91,897.

77 wygranych po 600 mr. na nr. 2355 2775 3507 
4366 4482 5069 5077 5152 8647 11,262 11,852 12,946 
13,712 14,349 16,011 16,190 16,915 20,206 20,243 21,078
23,548 24,003 26,973 27,942 28,164, 29,398 29,991 30,957
36,965 37,399 37,549 38,049 41.227 41.653 41,671 41,780
42,685 46,623 47,188 48,513 49,970 50,004 50,239 50,583
51,604 51,836 51.861 52,355 54,721 55.549 56.339 56,628
56,999 57,704 57,859 59,442 61,439 62,302 63,108 66,702
69,152 70,026 70,516 71,900 71,981 72,086 75,321 77,430
80,708 80,896 81,081 82,223 86,714 87,339 88,079 93,533
94,790.

Pszenica biała n< 
żółta

Zyto nowe . . 
Jęczmień siary .

„ nowy. 
Owies stary . .

„ nowy . . 
Groch .............

ciężki 
naj- 

wyż. :
naj-
niż.

naj-
wyż.
Ji. -4¡¡.

w a 20 50 20 30 30
19(60/19:20 20 20
15¡60¡ll4j60 13 8Œ
15|2O||14!8O 14 20
1380 1320 12 80:114|40|!l4¡30 13 90¡
121—(11160 11 30'
16|40!ll6|l0 15 30/1

3|50

naj- 
, niż.

lekki towar 
naj-1! naj-

wyż. ¡I niż. 
.-A" —i /.-A. —i
19 80 185«: 
18.18.17i9c 
12¡7o, 12 
13 duliullu 
12| ¡lilio 
Ł3|10| 12|20 
10(40: 9|¿0 
14|—||l3|30

Ceny wypowiedziane na 16 sierpnia: żyto 128 
pszenica 195— m„ jęczmień — m„ owies 118— mrk, 
rzep — m„ olej rzepiowy 73,— ni„ okowita 48,50 m

Notatka giełdowa spirytusu kartófl. za'100 litr 
100 ptc. trał, w miejscu —żąd. 48,80 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
Kilogr. 30— 40—45 50 mrk.; biała słabo, 35 42 - 
- 4 Z — 54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7 10—7 30 
wrzes.-paźdz. 7.30 mar. ’

Makuchy si om. wyżej, za 50 kil. 9,30—980 
, ^bin stale, żółty 11,40-12,10-14- ’mrk

men.11,30- 12,80- 13.80 m.
tymotka stale, za 50 kilogr. 22 -25-28 m 
Siano 2,00- 2.50 m. za 50 kil.
81 o m a 20,00 -22,25 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 32,-33, - mr
Rzanna piękna -25,-26,-- marek. Itżanna średni:; 24,-'- 
psi Î.50 gSmaS"11010’80“11’50

(Z.) Kościan, 15 sierpnia. W tych dniach ska­
zał sąd nasz niojakiegoś Bromskiego, kuśnierza, na trzy­
miesięczne więzienie za opór przeciw władzy państwowej. 
Wymieniony Bromski miał podczas jednego z słynnych 
naszych pogrzebów wyrzec, gdy żandarmi zbyt energicznie 
występowali przeciw pochowaniu, te słowa : „Nie macie 
kijów? a jeśli nie macie, to bór niedaleko, nałamcie 
i bijcie.“ P. prokurator kościański, motywując swój wnio­
sek o ukaranie wzorowe oskarżonego, zwrócił uwagę sądu, 
iż trzeba energicznie wystąpić przeciw „nadużyciom“ ko­
ściańskim, zwłaszcza, że ultramontanie kościańscy tak da­
leko idą, iż mściwie prześladują swych przeciwników, np. 
żandarma Betkiego. Żandarm ten bowiem denuncyował 
p. Lehmana, kupca kościańskiego, także o opór przeciw 
władzy, tymczasem p. Lehman udowadnia, iż nie był 
obecnym wcale na pogrzebie (Pisaliście zresztą już o tern). 
Także dzieci i niedorostków ściga sąd kościański za obrazę 
przeciw p. Brenkowi. W ostatnicli dniach odbył się ter­
min przociw kilku chłopakom i niedorostkom, w którym 
żądano przysięgi od dziewczynki 12 letniej przeciw je­
dnej z insultującyeli osób. Matka jednak nie pozwoliła 
składać dziecku przysięgi, zwłaszcza, że przelęknione ina­
czej mówiło na sądzie, inaczej w szkole, gdzie przedtem 
już odbyła się egzekucya cielesna.

Wogóle p. Brenk energicznie ściga wszelki opór 
i obrazę. Nawet i kaszlenie nie podoba się mu w jego 
obecności, czemu wierzymy, choćby fakta za tem nie 
przemawiały, bo wszyscy prawie sławni wodzowie podle­
gali pewnym słabościom. Jednych wprawdzie przestrasza 
n. p. pianie koguta, p. Brenkowi nie podoba się kaszlenie. 
Niedawno przechodził obok przekupki poważnie siedzącej 
nad straganem. Nieszczęście chciało, że biedaczka uczuła 
potrzebę zakaszlenia, co wzbudziło gniew w p. burmistrzu 
i p. Bronku, przechodzących właśnie tędy. Ostrożnie za-

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża :

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min. rano
przed połu.

GIEŁDA.

toin z kaszleniem w Kościanie ! — Kobiecinie wprawdzie 
uszło, bo energicznie wystąpiła w obronie praw swych 
przyrodzonych, mówiąc: „A czy mi nie wolno kaszleć, 
kiedy chcę?“

(?) Międzyrzecz, 14 sierpnia. (Rewizye.) Jużrpm
to trzeba przyznać, że policya pruska jest bardzo gorliwą,
gdy chodzi o wykrycie księdza, który, podług jej mniema­
nia, w „nieprawny“ sposób powinności kapłana sprawuje. 
Przed mniej więcej trzema tygodniami donosiłem Wam 
o polowaniu na księży, jakie na zachodnim krańcu nasze­
go Księstwa miało miejsce. Dziś znów podobną nowiną 
z Wami podzielić się mogę.

Oto zastępca naszego międzyrzeckiego prokuratora, 
bawiącego u wód, wstąpił w ślady swego poprzednika i ze­
szłej niedzieli około 5 godziny zrana przybył w asysten- 
cyi trzech żandarmów do pobliskiej nam wsi Kala w y 
i tu znów u tych samych gospodarzy, co zeszłą rażą, re- 
wizyą odbył.

BÜ

_ _ ’Co dopiero wyszła i jest 
. do nabycia w drukarni Jarosława 
Leitgebra w Poznaniu:

MOWA ŻAŁOBNA
nad zwłokaruijśp.

•lózefa Brezy
pułkownika b. wojsk polskich 

miana
w Pognaniu w kościele ś. Wojciecha 

dn. 21 lipca 1877 
przez

ks. F. Stablewskiego
dra ś. teol,, proboszcza we Wrześni.

Cena 75 fen., 
z franco przesyłką 80 fen.

Krzyże
linno nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio 
się wykonują; są zawsze w za­
pasie żelazne ogrodzenia do 
grobów, płyty granitowe i 
słupy u (470)

B. Loewenherz
nastp.

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ul. Nr. 14 

obok rejencyi.

pociąg osobowy 
pooiąg mięszany 
pociąg osobowy

Z

- 1—4 o 11 - 2
- 2—4 o 6 - 15
- 1-3 o 11 - 34

Poznania do Wrocławia :

su po
po połudn 
wioczorein

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 - 47
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 4
pooiąg osobowy

(do Leszna) - 1-4 o 8 - 0

rano
przed połu. 

ołu- po połudn.

- wieczorom.

□OmESSEmA LITERACKIE.

* Na „Polsltą Pielgrzymkę 
Słzymn44, wydać się mającą przez ks, dr. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ksiądz prób. Jagodziński z Wysocka na 52

do
A.

egz.

LOTERIA.
Berlin, dnia 14 sierpnia 1877.

Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 156 pruskiej
loteryi klasowej padły następujące wygrane:

3 wygrane po 15,000 marek na nr. 15,149, 26,033,
46,838.

1 wygrana 6000 marek 
40 wygranych 

4951, 6894, 9014, 10,-
22,212,
37,728,
57,671,
77,101,
89,916,

28,029,
41,610,
59,189,
77,847,
91,013,

56 wygranych 
1909, 4762, 5122, 574Í

30,025,
46,127,
59,497,
79,929.
94,277.

na nr. 47,268.
3000 marek na numera 938, 

12,898, 12,908, 14,566, 20,539,
30,711,
47,493,
60,509,
83,354,

31,520,
49,125,
69,467,
85,371,

35,315, 35,440, 
55,595, 56,656, 
74,115, 76,469, 
85,742, 86,534;

10,453 12,096, 
19,244, 22,009, 
31,956, 32,324, 
39,638, 45,718, 
50,024, 50,451, 
57,367, 57,518. 
86,092, 88,557,

12,482,
22,469,
32,883,
46,216,
52.052,
60,754,
89,847,

1500
6061,

marek na numera 744, 
6082. 7006, 7695, 9066,

13,425,
26,517,
33,655,
47,053,
53,196,
63,774,
92,626.

82 wygranych po 600 m. na nr. 1070, 
1403, 1713, 2321, 3070. 5614, 7897, 10,556, 
12,273, 12,684, 15,262, 15,326, 16,648, 17,047,

15,965,
27,271,
34,543,
48,608,
53,699,
68,309,

16,126,
28,512,
36.625, 
49,484,
56.626, 
74.795,

17,845,
30,907,
38,512,
49,712,
57,048,
79,179,

1177,
11,074,
18,299,

GLiRICIN.
Niezawo­
dny śro­

dek do wy. 
tępienia

szczurów i myszy
Żadna trucizna

Zabójczy tylko dla gryzów.
Sprowadzić można z król uprzy- 
ilowanei (1410)wilowanej

apteki pod orłem
Puszka 700 gr. 3 mrk.

(C. Heinersdorff,)
Chełmno (Culm Wpr.)

Świadectwo :
Wielrn. pana upraszam o nade­

słanie mi jeszcze 2 puszek gliry- 
cyny. — Środek ten świetnie 
¡skutkuje.

Hrabia Poniński.
Września 31. 7. 77.

Głów, skład dla Księstwa 
Poznańskiego /

w apt. p. Weisego w Nakle,
Ir. Mańkiewicza w Po

u p.
w apt.

dr. Mańkiewicza wpoznamu, 
Elsneia / „
Bradenbnrga 
Sieverta w St.-Gardzio, 

Kar. Wenzla w Bydgoszczy,
r _ Kantnera w Żerkowie,

Arona Kuntza w Śremie. 
Dulime w Wągrowcu, 
Skufsch w Krotoszynie, 
Weicherta w Kobylinie, 
Grochowskiego w Kłecku, 
Bohrig w Łobżenicy.

Poznań, dnia 16 sierpnia 1877. 
żyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow. 
, na czerw. ——, lipiec------, siorp.-------, sierp.-

wrzesień —, jesień------ , wrzes.-paźdz. —, paźdz'-listop.
list.-grudzień — marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Trallos. Wypowiodz.
00,000 litr., cena wypowiedziana 48,80 - na maj -- ,__
czerw. —, Lipiec — sierp. 48.80 wrzes. 49,—48,90—48j70 
paźdz. 47,90 list, i grnd. 47—46,80, kwiociońmaj. 49 m.

Okowita w miejscu (bez beczki)------ marek.
SEióKSE

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Wrocław, 15 sierpnia
Zyto: (za 2000 funt.), niezm., wypowiedz.------ - cent

na upł. wypowiodz. —,— sierpień 128 żąd., — płac.' 
sierpioń-wrzes. 128— żąd., wrzesień-paźdz. Í26.50 płac 
paźdz.-listop. 128 żąd. i płc., listopad-grudzień 180— żad’ 
kwiec.-maj 134 żąd. 135 płe.

Pszenica: 195 żąd. sierp.-wrzes. 195 żąd., wrzes.- 
październik 186 żąd. — płc.

Owies: 118 płc., sierp.-wrzes. 118 pł., wrześ.-paźd. 
121— płac., paźdz.-listopad ‘ '

na

pł:
—,— pł., wyp. - - ctr.

O 1 e j r z e p i o w y: spok„ wypowiedz. —,— cent
w miejscu 74,— żąd. , sierpień 73,— żąd. , siorp.-wrz. 
73 żąd., wrzesień-paźdz. 72,50 żąd., 72,— płc., paźdz - 
listopad 72,50 żąd,, listop ,-grpdz. 72.50 żąd.. kwieć-mai 
72- żąd., - pł ' J

Okowita: stałej, wypow. —,— litr., w miejscu 
,— żąd., 48,80 płac. , sierpień i sierpień-wrzosień 

48,50 płac., wrzesień-październik 48,10—20 płc., paźdz.-
listopad 47,50 — płac., listopad-grudzień------- •— płac,,
kwiec.-maj 49 żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 15 sierpnia 1877.

płac., listopad-grudz.

Postanowienia TO WA R
komisyi handlowej.

Siemię lniane 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik iatowy - 
Lnica .

100 kilogr.

piękny średni pośledni

31 ! 75 
31 25 50

-

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych. 
Z powodu przeniesienia handlu ,WYPEZEDAZ

wyrobów moich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
l>la dane: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, ezepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Ola panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Dla dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznali, Sapieźyński plac ZKr. 1.

Cukiernia i handel win hurtowny 
Ant. Pfitznera

Poznań, Stary Stynek JSTr. S.
Poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię­
kszej części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny bur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1287)

Nakładem i Czciongami aruKarni Jarosława Leitgeora w Poznaniu

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego,

14 sierpnia 1877. (Kursa końcowo.)
Wypow. żyta 900 

Wypow. okow. 00,000

Berlin, dnia
Pszenica słabiej 
Sierpień 
Wrzos, -paźdz.

Zyto wyżaj 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
Kwiecień-maj

Olej rzep. słabo
Sierpień 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita wyżej 
$w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 

i|List.=grudz. 
Owies 
Sierpień

227,— 
214 —

136, -
138.50
145.50

74.50
74.10

50,50
50,—
50,30
48,80

142,

Kapitały
Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Roz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.loslSOO 
Włochy 
Amerykany 
Turki
^"/ąRumuń. 
...............zast.
‘ /S
Pol. lik_____
Rosyj. bknot. 
Srob.rat.aust 
Ans. akc. kred 
Kolej Państw 
Lombardy-• J w • ,1 u ifctvr J

Szczecin, dnia 14 sierpnia 1877. (Kursa końcowe).
Pszenica stale
Sierpień 
Wrześ-pazdz. 
Paźdz.listop. 

Zyto stale 
Sierpień 
Paźdz.-listop. 
Wrześ.-paźdz.

stale

232,—
212.50
207.50

132, —
133. — 
135,50

Olej rzep
Sierpień 
Wrześ.-pazdz.
Kwiecień-maj

Berlin, 14 sierpnia 1877. 
March. Pozn. kolej . 15 90 ’

„ Prloritety . 79 — 
Kol.-Mind. kolej... 95 60
Końska kolej.............. 105 60
Górnoszląska..............125 —
Austr. półn.-wsch. k. 199 75 
Kolej Rudolfa .".
Austr. banknoty 
Austr. renta złota ,
Ros.-Ang. poż. 1871 
— poż. prom. 1866.
Weg. 9% asyg. skar.

Okowita niezm. 
w miejscu 
Sierp.-wrześ. 
Wrzos,-paźdz. 
Paźdz.-listop. 

Owies
Wrzos.-paźd.

Petroleum
josioń

73.50
73.50

46 25
J.67 80

62 30
79 40

138 90
90 50

L.

103,-
92.80
94.80 
95.50

103,10
70,- 
99.60- 
lo­
is,60 
55,40

213,—¡
55,60

291.50 
422.-1
111.50

48,..
48,5i
48.61
48,5:

146,

12,5

(Kursa końcowe.) 
z. ros. ziem. ks._______ 7g

Pols. 5°/0 listy zast. 63 
Pozn. bank prowinc. 102
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Lauraliiitte zast. 
Pozn. 4‘7„ listy . . 
Pozn. renta ......

60- 
431 

158 S 
107] 
86- 
701 
67- 
94 i

Skrzynka do listów. I
* S. w T. I owszem —tylko nio o powieści Ch

f-i W. Becka w Poznaniu ul. Wro­
cławska nr. 34. (1373)

Balzam ten usuwa głuchotę- każdą, 
jeżeli nie jest od urodzenia, jako też 
strzykanie, szum, ciecz nieprzyjemną, 
wypływającą z ucha. FI. 1 mrk. 
Pomada przeciw piegom 
usuwa nietylko niezdobiące piegi, ale 
przytóm wyrzuty -wszelkie, nadające 
twarzy śnieżuości, delikatności i świe­
żości. Słoik 3 m. dostać można w aptece 
Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta­
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocłan iu 
u pp. aptekarzy E. Stoermer Óhlauer 
Str. 24/25 i B. Fiebag ul. Frydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnó 
Kuschke, w Środzie u Wgo Radzie­
jowskiego, w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewalda, w Glacu u H. Friedemann.

Doio. Kykś p. Moszczehką 
(gub. Siedlecka) sprzedaje do sie­
wu: ¡tszeuicę Mosts-oinkę. 
za korzec 242 fun. po rs, 15 Tran 
Warszawa mci. miech. Obstałjmki 
na miejscu, lub też przez pana 
M. Bhtjaiisa «• Warszawie 
tdica Miodowa. (1425)

Na 1 Października r. b. zawakuje 
tutejsza posada (1429)

Nauczyciela
katoliokiego połączona z organisto- 
stwem. Dochód wynosi 1350 Marek 
włącznie z daniną in natura, prócz 
tego mieszkanie i opał wolny. Kan­
dydaci muzykalni, posiadający język 
polski i niemiecki, niech się zgłoszą 
osobiście aż do 1 Paździerika r. b, u 
podpisanego patrona tejże posady.

Małe Krzycko, Klein-Kreutsch. p. 
Schwetzkau. d. 14 Października 1877.

Mich, lir, Bzyszczewski.

1
I
I
E
C
s
p
d
r
t(
n:
n.
s\
te

m
Wt
ni
ws
ją<
ski
na
się
gi(

Doim. Sielec p. W a puc cas
sprzedaje do siewu (1427) ora
Pszenicę kostromska
(z śiewu odnowionego) po 100 m* CZa 
zas2000 funt.
Siyt© protoosasez

po 65 m. za 2000 funt. (Na ż 
danie próby franco.) 111.

Une Suissesse

mai
put

dosire se placer comme Bonne. 
S’adresser Frflederichstr. 30. 
chambre III. (1426

UCZNIA
poszukuje cukiernia (1430

JF. Rudzkiego.

Ucznia
poszukuje z odpowiedniem wy- 
kształceniem szkólnem (1428^

dom handlowy
M.'Baranowskiego«

w Gdańsku.

WJteMsi®

w g< 
wzra 
jest 
obra 
płoń 
nien 
chło 
upły 
mier 
leśnt 
iząc; 

Czyż 
w tt

przypominasz sobie przyjaciel? 
TeotSora;? czeka na ciebie, ni 
chcąc pominąć sposobności wi 
dzenia się z tobą; adres T. S. T
poste rest. Września, (1431)

ukrj 
wsp( 
jak i 

? podo 
qîiam 
szlac 
char

Hic (
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